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Nastroje ludności i ruch oporu*

Toruń w pierwszych sześciu miesiących okupacji 1

Wybuch II-giej wojny światowej zastał mnie w Toruniu, w moim miej­

scu urodzenia /r .1907/, a następnie miejscu zamieszkania od paźdzeirn- 

ika 1910. W Toruniu ukończyłem gimnazjum, odbyłem aplikację sądową, a 

od 1933 wykonywałem zawód adwokata.

Z agresją niemiecką ludność rodowita Jomorza i Wielkopolski liczy­

ła się od dawna. Panowało wśród nas niej do-ść silne przekonanie, że 

jest to tylko kwestia czasu. Mając z racji dobrej znajomości języka 

niemieckiego, a także radia, wreszcie kontakty osobiste z Niemcami 

wiedzieliśmy aż nazbyt dobrze, że społeczeństwo niemieckie w swej ma­

sie nie" pogodziło się z utratą obszarów na wschodzie Rzeszy Niemieckiej 

na skutek przegranej w roku 1918 wojny światowej. Była to postawa 

wszystkich klas, nie tylko klasy posiadającej. W stopniowym montaowa- 

niu agresji uczestniczył więc cały naród niemiecki. Agresją miałaby 

prawdopodobnie nieco inne oblicze, gdyby rządów nie sprawował Hitler, 

byłaby też może nastąpiła w innym okresie. Od roku 1918 nie było jednak 

momentu, w którym naród niemiecki agresji się odrzekł. Przygotowania 

były prowadzone przez wszystkie rządy, niekoniecznie jednakowo, ale za­

wsze konsekwentnie, zwłaszcza pod względem propagandowym. Nie zaniedba­

no niczego, aby w stosownym momencie agresja znalazła aprobatę całego 

narodu'niemieckiego, również tej jego części, ‘która rozproszona była 

po całym świecie, a więc także zamieszkał®j w Polsce,- a nadto conaj- 

mniej zrozumienie opinii publicznej świata. Cel ten został w pełni o- 

siągnięty. Nawet komuniści niemieccy,- a jak później miałem okazję 

osobiście się przekonać o tym - w obozie koncentracyjnym w ^achau - 

zajmowali w tej sprawie stanowisko nacjonalistyczne. Nam Polakom, a 

szczególnie inteligencji polskiej zarzucali, że brakiem uległości wo­

bec KŻądań Hitlera zawiniliśmy wybuch wojny. W ich mniemaMu nie Niem­

cy lecz Polacy ponosili odpowiedzialność za wybuch wojny. Odnosili się 

z tego powodu do nas w sposób nader dokuczliwy.

Oczywiście w tak licznym narodzie nia brakowało ludzi umiejących 

myśleć, którzy zdawali sobie sprawę z. tego, że klęska w roku 1918 nie 

była tak wielką, i że jakkolwiek traktat wersalski uszczuplił teryto­

rium Rzeszy o całe 67066km^ $ 54-0000 km  ̂ /  do 472039 kM  ̂ czyli o nie­

całe 13%, a potencjał gospodarczy i ludnościowy o niecałe 10^, Rzesza 

Niemiecka pozostała mimo przegranej w r.1918 państwem zamożnym i potęż­

nym. Stanowili oni jednak małą mniejszość, która nie mogła niczego wsłśe- 

rać, a nawet publicznie nie mogła ujawniać swych poglądów i to już przed 

rokiem 1933, czyli przed dojściem do władzy Hitlera, co nie wyklucza, że
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w oficjalnych oświadczeniach poszczególnjEh mężowie stanu - niejako 

dla dobrego tonu - odrzekali się wojny.

Powszechna aprobata dla wojny rewindykacyjnej nie oznaczała powszech 

nej aprobaty metod zbrodniczych stosowanych wobec Polaków. W taką apro­

batę nawet sama ekipa rządzący III  Rzeszą nie wierzyła, i metody te trzy 

mał w tajemnicy przed własnym narodem tak dobrze, jak się tylko dało.

Mniej więcej od kwietnia 1939 - po ujarzminiu reszty Czechosłowacji 

odczuwano powszechnie, że pokój wisi na włosku, że wybuch wojny jest 

bliski. Natomiast przebiegu nikt przewidzieć bezbłędnie nie umiał. Zda­

wano sobie sprawę wśr^d rodowitych Pomorzan i Wielkopolan ze znacznej 

bardzo przewagi III-ciej Rzeszy pod względem militarnym, gospodarcaym 

i także pod względem zdolności organizacyjnych. Wierzono jednak pow­

szechnie, że Niemcy staną wobec zwartej koalicji Wielkiej Brytanii a 

r" praktycznie 'Imperium Brytyjskiego, Francji oraz w końcu Stanów Zjedno­

czonych Ameryki, i podobnie jak w pierwszej wojnie światowej ulegną 

przewadze potencjału ludnościowego, gospodarczego i w końcu militarne­

go tych mocarstw pomimo początkowych zwycięstw.

Nie brakło więc ludzi, Którzy liczyli się z okupacją Pomorza, jak­

kolwiek nie przypuszczano, aby nastąpiło to już po 8 dniach wojny. Nie 

przewidywano też, że działania wojenne regularnych wojsk potrwają tyl­

ko niecałe 40 dni. Zakładając, że ^wiązek Radziecki zachowa neutralność, 

nie liczono się z wkroczeniem ną obszar państwowy polski wojsk radziec­

kich w dniu 17 września 1939, i tym samym wojny na dwa fronty, choć 

w moim środowisku rodzinnym zdawano sobie sprawę z tego, że obydwa 

państwa zaborcze, a nie tylko same Niemcy przejawiały dążności do przy­

wrócenia stanu rzeczy, jaki istniał przed przegraną przez nich I wojną 

światową. Jako w; raźny przejaw tych wspólnych daążeń uchodził traktat 

w Rapallo, z 16.04.1922 mocą którego Związek Radziecki ułatwił Niemcom 

obejście klauzuli traktatu Wersalskiego ograniczających ich zbrojenia 

/  między inymi zakaz posiadania broni -pancernej / .

Ta ocena dążeń sowieckich okazała się o tyle mylna, że dążenia so­

wieckie sięgały znacznie dalej i że ujawnił je już Lenin w latach 

19191 i 19202.

Napaść hitlerowskich Niemiec na Polskę w dniu 1 września 1939 

umożliwiona została i co więcej wyreżyserowana przez Stalina przez 

układ Mołotow-Ribbentrop jako akt długofalowej strategii zmierzającej- 

do podboju świta kapitalistycznego dotąd' jeszcze nie opanowanego przez 

Moskwę, która od początku skierowana była przeciw demokracjom zachodnim 

t .j .  Wielkiej Brytanii i USA, i która z niadającą się wprowadzić w błąd’
■5

konsekwencją także po roku .19£5 była kontynuowana^ albo nawet nadal 

j-est kontynuowana, jeżeli Gorbaczow pozostał wierny doktrynie Lenina.
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Agresję sowiecką rozpoczętą w dniu 17 września 1939 oficjalna 

historiografia polska, zmuszana systematycznie do trzymania się wer­

sji sowieckiej w przedstawianiu stosunków sowiecko-polskich, potrak­

towała bardzo pobieżnie. A przecież ona to zaważyła na dalszym prze­

biegu wojny polsko-niemieckiej w sposąb zasadniczy. Wojna mogła się 

toczyć jeszcze przez wiele tygodni na obszarach wschodnich Rzeczypospo­

litej. Wskutek zawodności wszelkiego sprzętu zmotoryzowanego, w.tym tak­

że pancernego na piaszczystych bezdrożach i terenach podmokłych. Pie­

chota niemiecka pozbawiona wydatnego wsparcia tym sprzętem zmuszona do 

walki w terenie sobie nieznanym nie miałaby tej druzgocącej przewagi 

i ponosiłaby ogromne straty. Jest rzeczą wątpliwą czy ofensywa niemiecka 

przeciw Francji w maju r. 194-0 byłaby w ogóle możliwa., nie tylko z powo­

du dodatkowych strat w sprzęcie i ludziach, ale także z powodu braku 

ropy sowieckiej.

Oczywiście ‘nie liczono się z tym, że alianci zachodni nie dadzą 

nam żadnej pomocy, tym mniej jeszcze z tym, że *'rancja zostanie pokona­

na w maju i czerwcu 1940 w czasie takim samym jak my.

Nie przewidywano też, że alianci zachodni będą mieli - inaczej niż 

w I-szej wojnie światowej- dalszego jeszcze/przeciwnika - mianowicie 

Japonię. Jej potencjał ludnościowy, gospodarczy i militarny nie był sła­

bszy od potencjału III Rzeszy, a o ile idzie o marynarkę, wyraźnie go 

przewyższał. Temu przeciwnikowi zawdzięczamy podział zasobów i sił 

zbrojnych aliantów zachodnich na odległe bardzo od siebie i tych 

krajów dwa teatry wojny i w następstwie tego znacznie bardzo przedłu­

żenie wojny w Europie, czego historiografia polska również nie uwypuk­

la, jakkolwiek obydwa państwa nieprzyjacielskie zostały pokonane pra­

wie równocześnie. Wypada jednak dodać, że upadek Japonii-już w sierp­

niu 194^-spowodowany został użyciem 2 bomb atomowych rzuconych na 

Hiroszimę i ^agasaki. Gdyby nie te 2 bomby atomowe, działania wojen­

ne, podobne do lądowania w Normandii i następnie do walki 

lądówj we Francji pochłonęły by u samych ^apo/iczyków więcej ofiar-0
nawet w^ród ludności cyyilnej-niż spowodowały te 2 bomby atomowe. Mi­

mo wszystko z dwojga zła wybrano mniejsze. / ■

Okrutny sposąb traktowania ludności polskiej przez okupanta, a 

przy tym liczne uczestnictwo w egzekucjach masowych tubylczej lud­

ności niemieckiej-,^ której sformowano osławiony "Selbstschutz", ta­

kże nie mieściło się w niczyjej wyobraźni. Przez cały okres między­

wojenny ludność niemiecka była dobrze traktowana, jeśli nie bardzo - 

dobrze. Jako przykład niech posłuży fakt, że mniej więcej w połowie 

sierpnia 1939 odbył się konkurs strzelania do rzutków w PŻŁ, w któ­

rym uczestniczyli także myśliwi niemieccy. Pierwszą nagrodę zdobył
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hr. v.Alvensleben, syn ordynata na Ostromecku ożeniony z panna v.Kries- 

późniejśzy morderca. Nikt sobie nie wyobrażał, aby hitleryzm mógł do­

konać tak wielkiego przewrotu w kulturze narodu niemieckiego, w jego 

pojęciu dobra i zła.

Toruń w sierpniu 1939 prezentował się zgoła inaczej aniżeli w dniu 

18 stycznia 1920., kiedy uwolniony został spod jarzma pruskiego zabor­

cy i oczywiście o wiele inaczej aniżeli teraz w r.1981. Rozbiórce ule­

gły wał§c i bramy, miasto rozbudowało się, a ludność jego z niecałych 

50000 wzrosła do 75000 mieszkańców częściowo wskutek włączenia Pod­

górza, Rudaku i Stawek. Element polski uzupełniony został w okresie 

mięazywojennym-zwłaszcza w latach 20-tych- napływem rodaków z Mało­

polski Zachodniej i Wschodniej, z Ziem Wschodnich, a także przez kre­

sowców pochodzących z dawnych ziem Rzeczypospolitej, pozostawionych w 

granicach Związku Radzieckiego, wreszcie przez reemigrantów, zwłaszcza 

z Niemiec i Stanów Zjednoczonych i nawet z Syberii. W tym samym czasie 

element niemiecki zmalał liczebnie. Wskutek zatrzymania obywatelstwa 

niemieckiego musiał Polskę opuścić. Trzeba jednak podkreślić* że był 

to element gospodarczo bardzo prężny, a więc przedsiębiorcy, rolnicy, 

kupcy, właściciele nieruchomości, średni i wielcy właściciele ziemscy.

Klęska armii Pomorze- nikt nie przypuszczał, że armia ta zostanie 

pobita tak szybko-spowodowała ewakuację urzędów i urzędników wraz z 

rodzinami, a także rodzin zawodowych'wojskowych. Resitę ludności ogąr- 

nęła panika, w następstwie czego do dnia 7.09 /czwartek/, kiedy wczesnym 

rankiem wysadzono mosty, Toruń opustoszał z ludności. Ulice przedstawia­

ły widok miasta wymarłego.

Tegoż dnia KZEufcśwka po południu czołówka niemiecka wtargnęła do 

miasta, docierając do Rynku Staromiejskiego. Do zebranych tam gapiów 

padła seria z karabinu maszynowego, podobno ponieważ na ulicy Szero­

kiej ktoś strzelał do Niemców. Ostatecznie zajęcie Torunia nastąpiło 

°dnia 8.09 /  przez dywizję 218 z ^erlina / .

Ludność polska, która uciekła z Torunia, stopniowo wracała. Wystar­

czyło jednak kilka tygodni, aby skład ludności polskiej upodobnił się 

do tego, jali istniał w dniu 18.01.1920 roku. Napływowy element, sta­

nowiący znaczną część aktywu społecznego, nie powrócił, bądź został 

wysiedlony. Luki wypełniali Niemcy z Gdańska /  wrócił stamtąd w mun­

durze SA słynny oszust zawodowy Wiktor Kleve / ,  z Rzeszy, z krajów 

bałtyckich zagarniętych przez ^wiązek Radziecki i z Besarabii /  na

mocy niemiecko-sowieckiego układu / .  Admistrację miasta przejął
i

personel administracyjny miasta Furth, które zostało wcielone do No- 

rymbergi. Wskutek tych przemian nie mieszkaliśmy jsigazi® prawie nig­

dzie w zwartej masie sami, lecz g^sto przeplatani rodzinami niemieckimi,
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i to nie tylko w samym Toruniu. Ten sam proces miał miejsce także 

na wsi pomorskiej - szczególnie podtoruńskiej,

W administrowanym przeze mnie budynku Stanisława Jaugscha / zna-
I

nego fabrykanta bekonów, doskonałych wędlin i konserw mięsnych /  po- ' 

łożonym przy ul. Bydgoskiej 54, w którym mieszkałem, zakwaterował się 

sztab "PanzErabwehrąbteilung 218" - bez kancelarii. Nadto zakwaterowa­

ło się w tym budynku 2 oficerów SS z Gestapo. Jednym z nich był osła­

wiony Sobotka i kapitan żandarmerii Grenz. Gdy pewnego razu na gwałt 

czegoś ode mnie zażądał- a trafiało się to bardzo często- powiedzia­

łem ordynansowi, którego do mnie przysłał- proszę powiedzieć panu ma­

jorowi, że nie jestem jego chłopcem do posyłek. Za dzień czy dwa zja­

wili się u mnie w domu dwaj czy trzej SS-mani, ale na szczęście nie 

zastali mnie. Przeniosłem się na Jakubskie Przedmieście, gdzie zamiesz­

kałem na kilka tygodni u rodziny mego zawsze mile wspominanego towa- v 

rzysza polowań kapitana Czesława Łamka.

Kapitan Grenz, zawsze taktowny i uprzejmy, zapytał mnie kiedyś, 

jak wyobrażam sobie koniec tej wojny, kto będzie zwycięzcą? Odpowie­

działem mu z uśmiechem: Pan Kapitan musi wierzyć, że zwyciężą Niemcy.

Na to on mi odrzekł " w co ja mam wierzyć to ja wiem " jestem ciekaw 

pańskiego zdania, proszę mówić swobodnie. Odpowiedziałem mu na to:

" Istnieje niemieckie jŁKzysism±e porzekadło. Dużo psów to śmierć za­

jąca. Ja bym je trochę uzupełnił i niedźwiedzia także". Niemcy odniosą 

jeszcze wiele zwycięstw, ale w końcu znajdą wystarczającą ilość nie- 

przyjciół, by zostać pokonanymi. Na to nic nie odpowiedział. Na twarzy 

widoczne było wrażenie, które na nim moja odpowiedź zrobiła. Popadł 

w zadumę. Rozstaliśmy się jednak dobrze.

Kilka dni wojny nie tylko były początkiem wielkich zmian w skła­

dzie ludności. Bomby niewielkie wyrządziły szkody- ale jak wspomnia­

łem- obydwa mosty były zburzone. Wprawdzie Niemcy natychmiast przystą­

pili do odbudowy- zatrudnili przy tym wielu polskich robotników. Od­

budowa wymagała jednak dłuższego czasu. Miasto przeto było rozdarte, 

komunikacja z Podgórzem, Rudakiem i Stawkami była bardzo HtisteiEna 

utrudniona. Poprawę przyhiosła rychła i ciężka zima, która Wisłę po­

kryła grubą powłoką lodu, po której bezpiecznie jeśdziły samochody 

ciężarowe. Nieczynne były tramwaje a nadto połączenia telefoniczne, 

co razem z głębokim bardzo śniegiem utrudniało kontakty.

Klęskę wrześniową ludność polska Torunia przyjęła w nastroju przy­

gnębienia. Nastrój ten może był w większym stopniu rezultatem ciężkie­

go losu, jaki zgotowała jej ta klęska, mianowicie okrucieństw hitle­

rowskich. Wierzono jednak powszechnie, że jest to klęska chwilowa, że 

ostatecznym wynikiem tej wojny będzie zwycięstwo. Nieliczni tylko wie­

rzyli, że klęska wrześniowa pogrąży naród polski w trwałą niewolę wsku­

tek definitywnego unicestwienia państwa. Część z nich zgięła od razu8
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karki, ile się dało, zmieniając pośpiesznie pisownię swoich polskich 

nazwisk. Odseparowali się od reszty społeczeństwa polskiego, i na od­

wrót społeczeństwo polskie odseparowało się od nich.

Niepokój jednak budziła .sytuacja wytworzona na obszarach zajętych 

przez Związek Radziecki, stanowiących ponad połowę powierzchni Rzeczy­

pospolitej, w wyniku układu niemiecko-radzieckiego z sierpnia 1939 

/  Mołotow - Ribbentrop /  i bardzo niedobre wieści o losie zamieszka­

łych tam rodaków, nie lepiej traktowanych od faas, co bardzo przejrzyś­

cie wskazywało nie tylko na ścisły sojusz między tymi dwoma nieprzy­

jaciółmi, lecz także na zamiar ostatecznej inkorporacji tych ziem do 

Związku Radzieckiego, Zresztą Niemcy chełpili się współdziałaniem 

Związku Radzieckiego przy czwartym rozbiorze Polski, jak to określił 

major ńass, a także rozległą współpracą gospodarczą, zwłaszcza dosta­

wami ropy naftowej. Oczywiście nikt nie przewidywał wtedyj że te dwa 

mocarstwa znajdą się w stanie wojny między sobą. Na razie Związek Ra­

dziecki nia zadawalając się zaborem ziem polskich, był zajęty pochła­

nianiem i urządzaniem na modłę komunistyczną obszarów utraconych przez 

imperium rosyjskie na skutek I wojny światowej, t .j .  państw bałtyckich 

Estonii, Łotwy i Litwy oraz wojną przeciw Finlandii, którą także chciał 

ujarzmić. Stalin wydawał się być w zupełności tym zadowolony, tak że 

wojna przeciw III Rzeszy nie była mu w głowie t .j .  nie wtedy. Nie byłjjy 

nigdy sam tej wojny rozpoczął.

Wypada jeszcze wspomnieć jak ludność Torunia ustosunkowała się do 

swego rządu. Po przewrocie majowym w r. 1926 do powstałych jako rezul­

tat tego przewrotu kolejnych rządów ludność Torunia była nastawiona 

przeważnie opozycyjnie. Ostatni Wojewoda Pomorski Władysław Raczkie- 

wicz, późniejszy Prezydent Rzeczypospolitej swoim taktem i autoryte­

tem ' osobistym doprowadził do znacznego złagodzenia nastrojów opozycy­

jnych. /  Zresztą jak się później dowiedziałem od spotkanych w obozie 

koncentracyjnym arystokratów francuskich, oboje pp-Raczkiewiczowie 

cieszyli się wysokim szacunkiem również w Angers / .  Społeczeństwo 

jednak doznało zawodu wskutek niepowołania rządu koalicyjnego, przy- 

najmnie na czas wojny. Nie obciążało ono jednak wyłączną odpowiedzial­

nością za klęskę wrześniową rządu i systemu, jak to czyni obowiązująca 

oficjalna historiografia. Dostrzeżono błędy i braki w przygotowaniu 

kraju do wojny, w planach'ewakuacji zagrożonych obszarów, w samej mo­

bilizacji. Jednakże nie zarzucano rządowi, a zwłaszcza Min. Beckowi 

wadliwego wyboru Sojuszników, w szczególności przez odmowę wejścia w 

sojusz wojskowy ze Zwiaczkiem Radzieckim, do którego zresztą próbowała 

doprowadzić dyplomacja aliantów zachodnich. Za słuszną też uznano od­

mowę zgody na przemarsz wojsk radzieckich na pomoc Czechosłowacji we

wrześniu ^938, ponieważ w ten sposób pierwszym i głównym kierunkiem 
natarcia stałaby się Polska. Natomiast krytykowano go za akcję prze­
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ciwko Czechosłowacji na początku października 1938, jednak nie dlatego 

że Zaolzie się nam nie należało, lecz dlatego, że ten krok nie mógł 

liczyć' na zrozumienie u naszych sojuszników zachodnich.

Związek Radziecki nie budził zaufania ani u ówczesnej ekipy rzą­

dzącej Polską ani u większości społeczeństwa polskiego- a chyba naj­

mniej u społeczeństwa Pomorza i Wielkopolski oraz Śląska. Obawiano się, 

że jeżeli wojska radzieckie wpuści się na obszar polski, to już tego 

obszaru dobrowolnie nie opuszczą, przeprowadzą przewrót komunistyczny 

z takimi właśnie następstwami jakie przeżyliśmy i przeżywamy. Nie po­

trzeba było na to żadnej zorganizowanej propagandy. Wielu Pomorzan, 

Wielkopolan i ślązaków uczestniczyło w lutym 1918 r w ofensywie nie­

mieckiej, odbyli mimo woli podróż krajoznawczą po rozległych obszarach 

Ros ji i Ukrainy ogarniętych rewolucją i wrócili pełni wrażeń jak naj­

bardziej ujemnych, z mocnym przekonaniem, że absolutnie nic stamtąd 

nie nadaje się do recepcji. Wśród nich był mój ojciec.

Wprowadzenie komunizmu oznaczało oderwanie kultury polskiej od 

głównych jej korzeni przez ateizację, unicestwienie ziemiaństwa i o- 

graniczenie związków z zachodem. Nadto ludzie umiejący myśleć katego­

riami ekonomicznymi wiedzieli, że komunizm przyniesie zcentralizowanie 

inicjatywy gospodarczej, dotychczas rozproszonej na wielotysięczną 

masę przedsiębiorców, w aparacie partyjnym i administracyjnym. Zastrze­

żenie inicjatywy gospodarczej dla biurokratów, nie oznaczających się 

ani pomysłowością ani zdolnościami organizacyjnymi, a za to przeważnie 

powolnością, brakiem decyzji i asekuranctwem, a także wygodnictwem i 

nieuctwem musiało zahamować tempo rozwoju gospodarczego, tak że pozosta­

jemy coraz bardziej w tyle za państwami kapitalistycznymi. Argumentac­

ja propagandy komunistycznej przyjmująca do porównania stan gospodarki 

per dzień 31.08*1939 ze stanem aktualnym jest demagogią, ponieważ za­

kłada, że zachowanie ówczesnego systemu nie pozwoliłoby na rozwąj, 

i że ówczesny system nie uległby żadnym przemianom. Panowała przecież 

powszechnie opinia, że po wojnie musi nastąpić zmiana systemu politycz- 

nego, przede wszystkim jego zdemokratyzowanie, że również system eko­

nomiczny ulegnie zmianom w oparciu o doświadczenia krajów zachodnich. 

Narody przecież nieustannie się uczą jedne od drugich. Nie spotkałem 

jednak ludzi, którzy akceptowali wzory radzieckie, wymagające odmiennej 

psychiki ludów tego ogromnego kraju. Jesteśmy przecież społeczeństwem

o całkiem innej kulturze żyjącam na małej, ciasnej przestrzeni o 

skromnych bogactwach naturalnych.

Na takiej płaszczyźnie Ktasukiśw stosunków ludnościowych i nastrojów 

zaczęły się tworzyć już w pierwszych tygodniach okupacj grupy oporu 

opisane szczegółowo przez ówczesnego ppłk. Konrada Ciechanowskiego w 

jego pracy doktorskiej "Ruch oporu na Pomorzu 1939-1945". Poniwważ
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autor ma bez porównania więcej informacji na ten temat, wypada mi się 

ograniczyć do paru szczegółów wybitnie toruńskich.

N Osobiście znalazłem się od pierwszych dni października 1939 w taj­

nej. organizacji "Grunwald’1. Komendantem na DOK VIII był Edward Schneider 

a zastępcą Roman Dałkowski, obydwaj wyznaczeni jeszcze przed wajną 

przez Sztab Główny. Obydwóch znałem dobrze. Zbliżyły nas do siebie za­

miłowania myśliwskie. Edward Schneider syn znanego w Toruniu przed­

siębiorcy budowlanego /  jego dziełem jest kościół Chrystusa Króla na 

Mokrem /  był z zawodu pracownikiem elektrowni. Roman Dałkowski był 

znanym i powszechnie szanowanym kupcem. Prowadził też wraz z małżonką 

Marią pracpwńię haftów artystycznych, z której wojsko otrzymało dużą 

ilość swych sztandarów. Jeden z nich był prezesem, drugi wiceprezesem 

Związku Podooficerów Rezerwy. Obydwaj oznacząli się zdolnościami or- 

ganizycyjnymi, zmysłem praktycznym, trzeźwością umysłu, łatwością do­

strzegania ryzyka i właściwej jego oceny. Tym chyba tłumaczy się fakt, 

że okupant nie natrafił na ślad istnienia "Grunwaldu" w Toruniu na tu­

tejszym terenie, lecz w Warszawie, a aresztowania, które objęły moją 

osobę w dniu 7 . I I I . 1940, a Edwarda Schneidera w kwietniu tegoż roku 

nie miały żadnego związku z wykryciem tej organizacji w Toruniu. Ma­

sowe aresztowania w dniach 6 i 7 marca 1940 były następstwem wykrycia 

przez Gestapo innej organizacji oporu, mianowicie "Batalionu śmierci", 

która zawiązała się na Podgórzu, do której wypadnie mi jeszcze powrącić.

Mocną stroną "Grunwaldu" było to, że nie dążył do nadmiernej roz­

budowy organizacji. Trwałość tajemnicy jest bowiem co najmniej odwro­

tnie proporcjonalna do ilości osób, które w niej uczestniczą. Ze wzglę­

du na priorytetową konieczność utrzymania tajemnicy nie było wśród 

członków tzw. trunkowych ani'kobiet. Mimo wszjrstko, gdy jesienią za­

wiązała się na Mokrem samorzutnie jeszcze jedna organizacja,\której 

przywódcą był por. Zakrzewski, którego nie znałem- nie wiem nawet, 

czy było to jego prawdziwe nazwisko- najlepszą rzeczą jaką można było 

zrobić, była fuzja.

Przestrzegano zasady, aby nikt nie wiedżiał więcej o organizacji 

aniżeli to, co było mu potrzebne do wykonania jego zadań. Stąd nie 

znałem nawet 10 członków. Oprócz Romana Dałkowskiego, który wciągnął 

mnie do organizacji, jego br&&a Damazego, oraz dr. Żurawskiego nadto 

Norberta Jaugscha, wówczas ppor, rez., którego wciągnąłem do organiza­

cji, nie potrafię sobie nikogo więcej przypomnieć /  Norbert Jaugsch 

musiał wkrótce z Torunia uchodzić / .

Działalność "Grunwaldu" na terenie Torunia w okresie mojego człon­

kowstwa t .j , do 7 marca 1940, kiedy zostałem aresztowany, była dość 

skromna, dostosowana do położenia smjs:kHsesgs wojennego, warunków lo­

kalnych i możliwości osobistych jego członków. 0 działalności poza
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Toruniem nie miałem informacji zgodnie z wyżej podaną zasadą*

W zakresie wyznaczonego zadania głównego t .j .  opanowania w ciągu 

kilku godzin miasta na wypadek wycofywania się Niemców w celu zapobieże­

nia zniszczeniom i grabieżom przygotowano odpowiedni plan.

Dla opanowania każdego poszczególnego obiektu wyznaczona została 

oddzielna grupa operacyjna o określonej liczebności, ponadto przewi­

dziano przewidziano patrole. Wyznaczono też dowódców' tych grup, któ­

rzy otrzymali zadanie sformowania tych grup, skoro taki rozkaz zosta­

nie wydany. Tymczasem mieli się rozglądać w swoim środowisku, aby 

wiedzieć, kogo w danym razie do swej grupy zwerbować. W żadnym razie 

nie wolno im było zwierzyć się komukolwiek z przynależności do orga­

nizacji oraz swojej funkcji.

Uczestniczyłem w jednej odprawie dowódców, która się odbyła w póź­

ne jesienne popołudnie na strychu budynku gospodarczego, wchodzącego 

w skład nieruchomości Schneiderów, do którego wchodziło się po ciemku 

po drabce. Odprawa trwała krótko ze względu na godzinę policyjną / \Q00/*

"Grunwald" w tym czasie nie miał jeszcze uzbrojenia 

do tego rodzaju akcji. Ale też nie wszystkie grupy operacyjne musiały 

mieć pełne uzbrojenie. Na przykład dla mojej grupy- nie pamiętam już, 

ilu miała liczyć ludzi- przypuszczam, że nie więcej jak 10, która miała 

zająć więzienie i gmachy sądowe, nie przewidywano konieczności zwalcza­

nia zaciekłego oporu.

Wczesne opracowanie planu, który został tak dobrze ukryty przez 

śp. gaaa Romana Dałkowskiego, że po wojnie nie udało, się go odnaleźć, 

miało ten skutek, że przynajmniej wiadoma była liczba ludzi potrzeb­

nych do opanowania Torunia w ciągu kilku godzin w celu przeszkodzenia 

wycofującym się Niemcom w niszczeniu i grabieży miasta. 0 ile sobie 

przypominam, mowa była o .2200 ludziach. Liczba ta jednak nie wystar­

czała do utrzymania oswobodzonego miasta w przypadku niemieckiego 

przećiwuderzenia. Była ona przedmiotem naszej stałej troski. Bardzo 

niepokojący bowiem był ciągły ubytek polskiej ludności na skutek wy­

siedleń, aresztowań i egzekucji. StratyTorunia w'pierwszych sześciu 

miesiącach okupacji były bowiem procentowo wyższe- zresztą jak na ca­

łym Pomorzu- aniżeli w Warszawie za cały okres wojny wyjąwszy powsta­

nie. Stosunek ilościowy Polaków do Niemców kształtował się coraz 

korzystniej dla Niemców, i to także wskutek napływu elementu niemiec­

kiego z Rzeszy, Gdańska i z krajów Związku Radzieckiego, przy czym 

warto dodać, że najmniej groźni byli Niemcy Bałtyccy. Mogło więc nie 

starczyć w krytycznym momencie mężczyzn zdolnych do tego rodzaju akcji.

Temu rozwojowi nie byliśmy w stanie przeszkodzić inaczej, jak "uni­

kając wszystkiego, co prowadziło do masowych akcji represyjnych oku­

panta. Zresztą rychła, bardzo ciężka i długotrwała zima- w marcu jesz-
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cze samochodyciężarowe przeprawiały się przez -Wisłę po lodzie - głę­

boki i niedyskretny śnieg, wczesna godzina policyjna /1800/  i w koń­

cu niemałe kłopoty osobiste związane z brakiem opału i ogrzaniem 

mieszkań /  osobiście zaopatrzyłem się w opał na całą zimę, ale mu­

siałem odstąpić opału tym, którzy byli mniej przezorni/ oraz obserwac­

ja mieszkających w^ród nas Niemców ograniczały działalność zwłaszcza 

tę, która wymagała poruszania się po mieście iterenie. Zresztą dla nas 

i stniała tylko komunikacja piesza.

Jeszcze w chwili naszego jesiennego zebrania na strychu budynku 

gospodarczego należącego do Schneiderów panoawał optymizm co do cza­

su trwania tej wojny. Przypuszczano, że rok 1940 przyniesie koniec 

wojny. Ale wkrótce złudzenia te prysły, gdy z radia BBC dowiedzieliś­

my się, że Wielka Brytania przystępuje do szkolenia wiekiej liczby 

lotników w ^anadzie, które trwać miało dwa lata. Oznaczało to, że a- 

lianci zachodni nie mają przewagi nad lotnictwem niemieckim, i że dzia­

łania ofensyyne w wielkim stylu nie będą możliwe wcześniej jak w roku 

1942.

Tak więc "Grunwald" po kilku tygodniach istnienia musiał się na­

stawić przede wszystkim na długotrwałe przetrwanie i zachowanie w ja­

kimś stopniu gotowości do wykonania zadań, które upływ czasu i wypadki 

wojenne mogły narzucić. Ograniczono się więc do cichej, niewidocznej 

działalności wywiadowczej. Rezultaty były raczej skromne. Nie tylko 

nie wiedzieliśmy o wszystkim co dzieje się na obszarze miasta, albo 

też wieści docierały do nas późno, o czym będzie jeszcze mowa. Nie 

brakło też tego tego, co można określić mianem pomocy społecznej. U- 

zyskaliśmy też dla zagrożonych aresztowaniem punkt przerzutu fta Wę- 

gry w Krakowie. Nigdy jednak nie dowiedziałem się o tym, aby punkt 

ten został przez kogokolwiek wykorzystany.

Osiągnęliśmy jednak rzecz bardzo istotną. W każdym razie do chwi­

li mojego aresztowania w dniu 7 marca 1940 okupanci nie wiedzieli o
Mr

istnieniu "Grunwaldu" w Toruniu. Aresztowany w kwietniu 1940 Edward 

Schneider spotkawszy się ze mną w obozie koncentracyjnym Sachsenhau­

sen twierdził, że o istnieniu "Grunwaldu" w Toruniu okupant dowiedział 

się w gadatliwej Warszawie. Jednakże ani rnnei ani jemu nigdy nie pos­

tawiono zarzutu przynależności do tej organizacji, co wskazuje na to, 

że uzyskane informacje o "Grunwaldzie" w Toruniu były nader skąpe.

Rozwinęła się natomiast samorzutna niezorganizowana działalność 

wielu osób, zmierzająca do umożliwienia przetrwania, i to jeszcze je- 

sienią. Kradziono czy fałszowano kartki żywnościowe, przydziały /  Bezug- 

sschein/ na różne towary. Wybijał się tą działalnością zmarły w lutym 

Bernard Domżalski. Z domu pp. Dałkowskich szły spore kosze żywności
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do obozu jeńców polskich osadzonych na fortach, wiezione przez dzie­

ci na sankach. Dochodziły też do mnie wieści o licznych indywidualnych 

aktach małego sabotażu przy budowie mostu. Ba dnie Wisły znalazła się 

niewspółmierna ilość narzędzie

Postawa społeczeństwa polskiego wobec okupanta była jednolita, po­

nad klasowa i ponad partyjna. Odżyły pod tym względem tradycje z lat 

poprzedzających odzyskanie niepodległości, będących wtedy jeszcze w 

świeżej pamięci. Takie same było oblicze ruchu opora. M e  dyskutowano

o tym, co będzie po wojnie, przynajmnie w moim środowisku. Panowała 

jednak powszechna zgodność poglądów co do tego, że nie wróci to co by- 

łoi w ciężkiej próbie wojennej nie zdało egzaminu t .j .  monopol władzy 

sanacji. Miałem w tym czasie liczne kontakty z moimi dotychczasowymi 

klientami w związku z likwidacją praktyki adwokackiej, a także z loka­

torami administrowanych przeze mnie budynków mieszkalnych rodziny 

Jaugschów, i na tych kontaktach głównie opiram swoją ocenę.

Nie mniej nastroje ludności polskiej sprawiały też kłopoty, których 

przyczyną nie był defetyzm, wręcz przeciwnie, chęć działań przeciw o- 

kupantowi ni® dostosowanych do możliwości i nie liczących się ze spraw- 

/ nością aparatu państwowego okupanta.Jikaś grupa młodzieży- nie znana 

mi z nazwisk- wpadła na pomysł zaciągania się ochotniczo do lotnictwa 

niemieckiego, aby po uzyskaniu kwalifikacji pilota niszczyć niemiec­

kie samoloty wraz z załogami. Zapytano mnie za pośrednictwem sąsiada 

co o tym myślę. Kazałem oczywiście zakomunikować tym zapaleńcom moje 

stanowisko absolutnie negatywne podając odpowiednie uzasadnienie.
t

Dnia 5 marca 1940 r . Roman Dałkowski, z którym utrzymywałem prawie 

codzienny kontakt-łatwy do wytłumaczenia, ponieważ przed wojną widy­

wano nas często razem- pokazał mi drukowaną na powielacza gazetkę-na- 

zwy nie pamiętam- wydawaną przez "batalion Śmierci". Dotychczas nie 

wiedzieliśmy o istnieniu tej organizacji. Treść gazetki zdradzała a- 

matorskość roboty redakcyjnej i to na skromnym poziomie. Nam jednak 

w pierwszym rzędzie wypadało ustosunkować się do tej organizacji. 

Wiedzieliśmy o niej tyle, ile wynikało z gazetki. Uderzyła nas hałaś­

liwość działania, co groziło wykryciem organizacji lada moment. Po­

nieważ działała ona na Podgórzu, a miałem tam znajomości w związku ze 

sprawowaniem administracji położonych tam budynków mieszkalnych rodzi­

ny Jaugschów, otrzymałem zadanie wyśledzenia przywódców, nawiązania 

z nimi kontaktu i namóienia ich do zaniechania dalszej działalności 

oraz rozwiązania organizacji. 0 wciągnięciubjej do "Grunwaldu" nie 

mogło być mowy. Jakkolwiek "Batalion Śmierci" zrzeszał także ludzi, 

niewątpliwie mogli nam się przydać, to nie było jeszcze na nich w tej 

fazie wojny zapotrzebowania, a co najważniesze- zachodziła koniecz-
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ność zorganizowania ich na zupełnie innych zasadach, co w tej chwili 

było także przedwczesne. Gzy tym zadaniem Roman Dałkowski obarczył 

poza moją osobą jeszcze kogoś, tego nie wiem. Nie jest to wykluczone. 

Nie musiał mi o tym mówić, ijimo łączącej nas szczerej przyjaźni. Gdy 

rozstaliśmy się, żaden z nas nie przypuszczał, że spotkaliśmy się po 

raz ostatni. Zadania nie wykonałem. Wypadki potoczyły się szybko. Ge­

stapo wiedziało o "Batalionie śmierci"- jak później wyszło na jaw- 

«\\ l' wiele wcześniej i więcej od nas. Nazajutrz 6 marca nastąpiły liczne a-

1 /  resztowania, kontynuowane dnia następnego, w którym również mnie aresz-
 ̂ 00

towano. Dwaj gestapowcy, którzy przybali koło godziny 10 do mego mie­

szkania pytali się, czy ostanio otrzymałem jakąś korespondencję. Było 

trochę poczty i tę im pokazałem, ale nie o to im chodżiło, tylko o ga­

zetkę. Jak się później dowiedziałem, w celu kolporatażu wysłano dwóch 

^młodych ludzi na prawy brzeg Wisły w poszukiwaniu odbiorców. Udali się 

^  do zacnego prof. Zygmunta Moczyńskiego, którego znałem dobrze jako os­

tatni wiceprezes Pomorskiego Towarzystwa Muzycznego. Pytali się, jakich 

zna dobrych Polaków, którym można gazetkę doręczyć. Byli na tyle nie­

rozsądni, że sporządzili listę odbiorców, na kżasrEg której umieścili 

moje nazwisko. Listę tę zdobyło Gestapo, zanim dotarła do Romana Dal-
I

kowskiego gazetka.

Niewąpliwie zasługuje na-uznanie zapał do walki, zapał do działa­

nia, pomyślanego zreszą dość wszechstronnie- jak się później dowiedzia­

łem, i gotowość do ponoszenia ofiar. To jednak nie wystarcza do skute­

czności poczynań.' Do działań które by mieściły się w ramach możliwości 

jak np. akcje sabotażu, nie była potrzebna organizcja o charakterze ma­

sowym. Rzuca się w oczy niedocenianie przeciwnika, sprawność jego a- 

paratu paiiE^EsgJs państwowego, nie tylko policyjnego- niezrozumienie 

ryzyka ujawnienia tajemnicy, której trwałość jest odwrotnie proporcjo­

nalna do liczby osób w niej uczestniczących. Sporządzenie nieszczęsnej 

listy odbiorców gazetki jest dowodem rażącej naiwności.

Dlatego nadal- tak jak od pierwszej chwili- widzę w tej organizacji 

twór raczej niepożądany, który przyczynił Toruniowi ubytku ludności 

na skutek aresztowań i nawet egzekucji, nie przyczyniwszy okupantowi 

w zamian ani strat ani. nawet poważniejszych kłopotów. Nie była to wła­

ściwie organizacja tajną, choć taką miała być.

Jest jednak rzeczą znamienną, że ja o niej nic nie wiedzałem, mi­

mo- że u mnie bywali j&g: członkowie tej organizacji z racji sprawowa­

nej przeze mnie administracji budynków mieszkalnych rodziny Jaugchów 

położonych na Podgorzu. Niepotrzebnie wciągnięto do tej organizacji 

śp. prof. Zygmunta Moczyńskiego. Znałem' go dobrze jako ostatni wicepre­

zes Pomorskiego Towarzystwa Muzycznego, Godny wysokiego szacunku jako

, ^ ...., p j  t /
■ HćCUj ^  ' IHĆ(
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muzyk, nauczyciel i pedagog nie nadawał się absolutnie do żadnej dzia­

łalności konspiracyjnej.

Na tym wypada moje wspomnienia zakończyć. Nie przedstawiają one 

całokształtu ruchu oporu nawet na obszarze samego tylko Torunia w pier­

wszych sześciu miesiącach okupacji. Mogłem opisać tylko to, co w związ­

ku z tym ruchem osobiście przeżywałem. Uczestniczyło w nim sporo osób,

o których nawet nie wiedziałem, że przebywali w Toruniu. Jest to zro­

zumiałe. Swe zamiary względem polskiej ludności a zwłaszcza polskiej 

inteligencji i całego aktywu społecznego okupant niedwuznacznie ujaw­

nił w pierwszych tygodniach okupacji. Każdy przeto starał się być moą 

żliwie niewidzialny.

Jeśli się czyta dzieło Jerzego Śląskiego J'Polska walcząca” , to 

ruch oporu w Toruniu wypada blado. Gzy mogło być inaczej? Wszelkie po- . 

. równania z Warszawą są niestosowne. Warszawa skupiła tyle ludności 

polskiej w zwartej masie, ile'żyło w rozproszeniu między Drwęcą-Notecią 

a Bałtykiem. Aktyw społeczny Torunia jak icałego Pomorza istniejący 

przed mobilizacją zachował się zaledwie w stanie szczątkowym, wskutek 

mobilizacji, ewakuacji, ucieczek i wysiedleń, masowych aresztowań i e- 

-gzekucji. Nie było ani jednej organizacji z przed wojny, która zachowa­

ła swój zarząd i mogła działać. Odwrotnie miała się rzecz w Warszawie, 
ll,.. ' 

która straty w aktywie społecznym uzupełniła elementem napływowym. To­

ruń w czasie okupacji miał mniej ludzi zdatnych na przywódców aniżeli 

w czasie I-szej wojny światowej, mimo że był wtedy ogołocony z 30 ro- 

czników mężczyzn powołanych do służby wojskowej. W roku 1919, który 

/ Vrdobrze pamiętam, ten aktyw społeczny był wcale liczny. Czytelnik tych 

W  wspomnień może sobie oczywiście zadać pytanie, czy założenie ”Grunwal- 

^  du'1 w tych wapmkach miało w ogóle jakiś sens. Tu wypada zaznaczyć, że 

kształt i działalność ruchu oporu nie mogła być jednolita ani na cp.łym 

obszarze państwa ani też na obszarze Pomorza. Co było możliwe np. w 

Borach Tucholskich nia nadawało się do naśladownictwa w dużym komplek­

sie lasów wydmowych ciągnących się od Otłoczyna po Bydgoszcz, choćby 

z powodu niedostatetcznej- jak na potrzeby ludzkie- ilości wody, tym 

bardziej że ilość ta przymierzana: do potrzeb zwierzyny jest skromna.

Nie zapominajmy też o tym, że gzie indziej w tych pierwszych 6 

miesiącach też niewiele się działo, bo i- podobnie jak u nas- dziać 

się nie mogło. Przystosowanie się ludności do nowrej bardzo ciężkiej 

sytuacji- w jakiej się znalazła- wymagało czasu. Aby działać, trzeba 

mieć z czego żyć, nie głodować, nie dygotać z zimna. Dodatkowe trudno­

ści spowodowało unicestwienie wszelkich środków komunikacji, i w mia­

rę jak je przywracano, brak dostępu do tych środków dla ludności pol- 

I skiej.

r

9
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Najłatwiej jest zawsze nie robić nic- nastawić się egoistycznie na 

ratuj się kto mpże. Jednakże ospałość, gnuśność i wygodnictwo nigdy nie 

uchodziły za zalety jednostki ani społeczeństw. Ostatecznie ruch oporu 

pomimo swej niedoskonałości przysporzył okupantowi sporo kłopotu i zmu­

szał do użycia wielu ludzi do kontrolo wrogo nastawionej ludności pol­

skiej. Nie sądzę też, żeby spowodował straty wśród ludności, których 

można było uniknąć. Taka ocena mogła dotyczyć jedynie omawianego ‘'Ba­

talionu śmierci". Jednakże i tu trzeba uznać, że w miarę tego jak 

przywracano ruch pociągów, a nastąpiło to już w kwietniu 1940, kiedy 

zakończono odbudowę mostu kolwjowego, otwierało się pole działania dla 

ruchu oporu na Podgórzu, tyle że o innym kształcie, aniżeli wyobrażali 

to sobie założyciele tej organizacji. Straty zostały spowodowane przez 

błędy organizacyjne. Trzeba jednak dodać, że nie było ludzi mających 

doświadczenie w działalności konspiracyjnej. Działalność konspiracyj­

na na Pomorzu za czasów zaborów miała charakter i warunki zupełnie in­

ne- koncentrowała się na tajnym nauczaniu języka polskiego łącznie 

z literaturą i historią Polski.

W sytuacjach zawikłanych, w których występuje wiele niewiadomych

nie ma idealnych, niezawodnych rozwiązań. Uczestnictwo w wojnie jest
\

zawsze drogą w nieznane, przed którą nie zawsze można i nie zawsze na­

leży się cofnąć, 

przypisy:

1/ Gdy w dniu 12 lutego 1919 policja w Berlinie aresztowała członka 

bolszewickiej delegacji w jego biurze propagandy, znalazła tam pro­

jekt planu ogólnej komunistycznej ofensywy, która miała nastąpić wios­

ną. Plan ten przewidyyał, że równocześnie z wkroczeniem czerwonej armii 

poprzez Polskę do Niemiec miało wybuchnąć powstanie komunistyczne w • 

Niemczech. Miejsce rządu złożonego z socjaldemokratów Eberta i Scheide- 

mana miał zająć rząd "prawdziwie'rewolucyjny", który sprzymierzyłby 

się z Rosją nad Renem i "imperialistycznym sprzymierzonym" wypowiedział 

nową wojnę.

Ernst Topitsch "Stalin^s Krieg Die sowietische Langzeitstrategie gegen 

den Westen ais rationale Machtpolitik. str. 26.

Jest to przyczynek do tego jak Lenin pojmował swoją deklarację

o uznaniu niepodległości Polski, jak również umiłowanie pokoju.

2/ Wypowiedź Lenina z 6 .XII 1920 /  po zawieszeniu broni, ale przed 

pdopisaniem ryskiego traktatu pokojowego/ na zebraniu aktywu moskiew­

skiej organizacji partyjnej Komunistycznej Partii Rosji:

"Aż do ostatecznego zwycięstwa socjalizmu na całym śmiecie obowią­

zuje jako reguła zasadnicza, że należy wykorzystać sprzeczności i prze­

ciwieństwa pomiędzy dwiema imperialistycznymi grupami
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mocarstw, pomiędzy dwiema grapami państw kapitalistycznych i szczuć

je wzajemnie przeciw sobie..........Jeżeli nie jest możliwe zwyciężyć

obydwie, to należy swoje siły tak ugrupować, że obydwie grupy popadną 

w spory między sobą, albowiem gdy dwaj złodzieje się spierają, a uczci­

wy staje ±3ca$x±rz$as się tym trzecim ńś śmiejącym się. Skoro tylko sta­

niemy się dostatecznie silni, aby pokonać cały kapitalizm, natychmiast 

chwycimy go za gardło.... w każdym razie byłoby rzeczą najkorzystniej­

szą, gdyby mocarstwa kapitalistyczne uwikłały się w wojnę między so­

bą. Jeżeli jesteśmy zmuszeni tolerować takich hultajów jak kapitalis­

tyczni złodzieje, z których każdy ostrzy nóż przeciw nam, to jest na­

szym bezpośrednim obowiązkiem skierować te noże nawzajem przeciw so­

bie.

ibidem str. 24/26 

3/ ibidem okładka książki
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Nie do druku / / / /  u

Toruń w pierszych sześciu miesiącach okupacj^d 1939/Ao 

Nastroje ludności i ruch oporu

Wybuch II-giej wojny światowej zastał mnie w Toruniu, w moim miejscu 

mir^ssrH urodzen.ia ( 19o7),a następnie miejscu zamieszkania od paź'1 żerni ka 

1919.W Toruniu ukończyłem gimnazjum (r. 19?A ) , odbyłem aplikację sądową, 

a od roku 1933 wykopywałem-zawód adwokata.

Z agresją niemiecką ludność rodowita Pomorza i Wielkopolski liczyła 

się od dawną. ano wiało wśró^ niej dość powszechne przekonanie, że jest to

tylko kwestia czasu.Mając z rac.-ii swej dobrej znajomości języka niemiec­

kiego dostęp do prasy i w ogóle do wszelkiego piśmiennictwa niemieckiego 

a także radia,wreszcie kontakty osobiste z Niemcami,wiedzieliśmy aż naz­

byt r_,obrze,że społeczeństwo niemieckie w swej masie nie pogodziło się z

utratą obszarów na wschodzie Rzeszy Niemieckiej na skutek przegranej w 

roku 1918  wojny światowej .Była to por trwa wszystkich klas, nie t-lko po­

dających.W stopniowym montowaniu agresji uczestniczył więc cały n^aród

niemiecki .Agresja miałaby prawdopodobnie nieco wnne objf icze, g^dyby rzą­

dów nie sprawował Hitler, i była bv też może nastąpiła w invm. czasie.Od ;
c • , , ' 

roku 1918 nie bTrło jednak takiego momentu,w którym naród łiiemiecki agre—

sji się odrzekł .Przygotowania bT’ły pro wad zone przez wszystkie rządy, nie­

koniecznie jednakowo, ale zawsze konsekwentnie, zwłaszcza pod względem pro­

pagandowym. Nie zaniedbano niczego,8by w stosownym momencie agresja znal*5z 

ła aprobatę całego narodu niemieckiego, również tej jego c-ęści,k4óra roz­

proszona była po całym świecie,a więc także zamieszkałej w ^olrce,a nadto 

conajmniej zrozumienie opinii publicznej świata.Cel ten został w pełni 

osiągnięty.Nawet komuniści niemieccy, j-k później miałem okazję-  osobiście

przeko^nać się o tym w obozie koncentracyjnym w Dechau- zajmowali w t-ej 

sprawie stanowisko nacjonalistyczne.Nam Polakom, a szczególnie inteligencji 

polskiej zarzucali,że brakiem uległości wobec żądań Hitlera zawiniliśmy 

wybuch wojny.W ich mniemaniu nie Niemcy lecz Polacy ponosili odpowiedzial­

ność za wybuch wojny.Odnosili się z tego powodu do nas w sposób nader do­

kuczliwy*
Oczywiście w tak licznym narodzie nie brakowało ludzi umie ja. era $ nyśleć 

którzy sobie dobrze zdawali sprawę z tego,że klęska w ro,ru 1°18 nie była 

tak'- wielka, i że jakkolwiek traktat wersalski uszczuplił terytorium Rzeszy
o 9 9 .

o ca 67ooo km'( z 54oooo km ""do &72ooo km ) czyli o niecałe 13 potencjał

gospodarczy i ludnościowy o niecałe 1o°^,Rzesza Niem iecka pozostała m-me

mimo przestanej w r. 1918 państwem potężnym i zamożnym.Stanowili oni
jednak
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jednsk m^łą mnie jszość,łctóre nie mogłp niczego wskórać , a nawet pu bliczni 

nie mogła ujawniać swych poglądó' i to już przed rokiem 1 9 3 3 , czyli dojście^ 

do władzy Hitlera,eo nie wyklucza, że w oficjalnych o ś "’iad c ze ni ach poszcz^e' 

gólni mężowiejstrnu-niejpko dla dobrego tónu-odrzekali się wojny.

Powszechna aprobata dla wojny .-iindykpc jyne j nie oznaczał®powszechne j apro ~

baty metod zbrodniczych stosowanych wobec Pol^kóv.T'r taką aprobtet^ę nawet. #

sama ekipa rządząca III-oią Rzeszą nie wierzyć, i metody te trzymała

w tajemnicy przed własnym narodem tak ^obrzejjak rię t^lko dało.

Mnie j więc ej od kwietnia 1939 ,po ujcarz^lfS^C^echosłowacj-', odczuwano

powszechnie, że pokój wisi na włosku, że wybuch wojny jest bliski.. Natomiast

przebiegi^wojny rvikt bezbłędnie przeltfj^zieó nie umi*»ł. Zdawai>o sobie 

sprawę wsrod rodowitych Pomorzan i Wielkopolan ze znacznej bardzo przewa­

gi IH-^iej Rzeszy pod względem militarnym,gospodarczym, 8 trkże pod wz~lę " 

dcm zdolności organizacj^nych.Wierzono jednak powszechni , że III- cip Rze- 

sz^a stanie wobec zwartej koalicji Wielkiej Bryt-nii,^ praktycznie Imperiu^ 

Brytyjskie go, Pranej i oraz w końcu Stanów Zjednoczonych Am eryki,i podobnie 

j-k w pierszej wojnie światdwe j , ulegnie przewadze potencjału ludnościowego^.

gospodarczego i w końcu militarnego tych mocarst’7 pomimo początkowych 

zzwycięstw.

Nic brakło więc ludzi,k+órzy liczyli się z okupacją Pomorza,Jakkolwiek 

nie przypuszczano, że nastąpi to po 8 dni<=rh wojny.Nie przewidywano t-eź, 

że działania wojenne regularnych wojsk potrwają t̂ -ylko niecałe />o dni. 

Zakładając,że Z wiązek Radziecki zachowa neutralność, nie liczono się z 

wkroczeniem na obszpr państowy polski w ojsk radzien ich w pniu 17 września 

1939, i tym samym wojny na dwa fronty,choć w moim środowisku rodzinnym

z adawano sobie prawę z tego, że obydwa państw zaborcze, e nie tylko same

Niemej^ przejawiały dążności do przywrócenia st^nu rzeczy,który istniał 

przed przegraną przez nie I -szą wojną światową.Jako wyraźny przejaw tych 

dążeń u^chodził traktat w R^pallo z 16 .IY .192?,mocą k !óre«-o Z - v i ą z e k  R a d z i e ­

cki u^ŁatWił Niemcom obejście klauzul traktatu wersalskiego^ograniczającycA. 

ich zbrojenia ( między innymi zakaz posiadania broni p^nccrnei)

Ta ocena dążeń sowieckich okazała się o tyle mylna,że dąźeni* te sięgały 

znacznie dalej,i że ujawnił je Lenin już w latach 1919 i 192o.

Napaść hitlerowskich Niemiec na Polskę w dniu 1 września 1°J9 umożliwiona 

z ostała- i co więcej wyreżyserowana zostrła przez SHalina drosrą układu

Mołotow-Ribbentrop jako akt długofalowej strategii,zmierzającej do podboju 

świata kapitalistycznego, dotąd jesz-cze nieopanowane^o przez Moskwę

2
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strategii ^która od początku skierowana była przeciw wielki" demokracjom

zachodnim jak Wielka-Brytania,Francja i USA,i która z nied--jąca się
W  ^

wprowadzić błąd konsekwencją także po roku 1945 była kontynuowana’ albo

nawet nadal jest kontynuowana,jeżl^i Gorbaczow pozostał wierny doktrynie

Lenina

Agresję sowiecką rozpoczętą w dniu 17 wrześni? 1939 oficjalna historio­

grafia polska, zmuszana systematycznie do trzymania się wersji sowieckiej 

potraktowała bardzo pobieżnie-.A przecież ona to z-/ważyła na dalszym 

przebiegu wojny polsko -niemieckiej w sposób zasadniczy .Wojna mogła się 

toczyć jeszcze przez wiele tygodni na obszarach wschodnich II-giej 

Rzeczypospolitej,Wskutek zawodności wszelkiego sprzętu motoryzacyjnego

w tym także pancernego na piaszczystych bezdrożach i podmokłych terenach

piechota niemiecka pozbawiona wydatnego wsparcia tym sprzętem i zmuszona 

do walki w terenie sobie nieznanym^nie miałaby tej druzgocącej przewagi, 

i ponosiłaby ogromne straty.Jest rzeczą wątpliwą,czy ofenzywa niemiecka

prze iw Francji w maju 194o byłaby w ogóle możliwa nie tylko z powodu

strat w sprzęcie i ludziach,ale także z powodu braku ropy sowieckiej.

Oczy, iście nie liczono się z tym,że alianci zachodni nie udzielą nam

żadnej pomocy choćby drogą ofenzywy na zachodniej" granicy Niemiec, a

jeszcze mniej z tym,że zostaną pokonani w maju i czerwcu 194o ■ w czasie

■ takim samym jak my.

Nie przewidywano też,że alianci zachodni będą mieli-inaczej niż w 

I-szej\vojnie światowej-dalszegp jeszcze przeciwnika mianowicie Japonię.

Jej potencjał ludnościowy, gospodarczy i militarny nie był słabszy od

potencjału III-ciej Rzeszy, a o ile idzie o marynarkę wojennąfwyraźnie

go przewyższał. Temu przeciwnikowi zawdzięczamy podział zasobów i sił

zbrojnych aliantów zachodnich na odległe bardzo od siebie i tych krajów

dwa teatry wojny, i w następstwie tego znaczne bardzo przedłużenie wojny

w Europie,czego historiografia polska również nie uwypukla,jakkolwiek 

obydwa państwa nieprzyjacielskie zostały ptonane prawie równocześnie.

Wypada jednak dodać,że upadek Japomii już w sierpniu 1945 spowodowany zost-"

stał zrzutem 2 bomb atomowych na Hirosz imę i Nagasaki. Gdyby nie

te 2 bomby atomowe,działania wojenne,które miałyby podobny przebieg jak'

lądowanie w Normandii, i walki we Francji,pochłonęłyby u samych Japończy

kfów więcej ofiar,nawet wśród ludności cywilnej, niż spowodowały te 2

bomby atomowe..Mimo wszystko z dwojga zła wybrano m niejsze./ Tak też to 
ocenił Winston Churchill w swoich pamiętnikach/.
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Toruń w sierpniu 1939 prezentował się z goła inaczej aniżeli w dniu 

18 stycznia 192o kiedy uwolnion yzostał z pod jarzma pruskiego zaborcy, 

oczywiście też wiele inaczej aniżeli **żśxii teraz w. r. 1987,kiedy wspo­

mnie iii a te piszę.Rozbiórce uległy wały'i bramy,^iastó rozbudowało się,a 

ludność z niecałych 5oooo wzrosła do 75ooo mieszkańców,częściowo wskutek
.I

włączenia Podgórza,"Rudaku i Stawek.Element polski uzupełniony został w okrE. * 

reśie międzywojennym, zwłaszcza w lafc^ 2o-tych napływem rodaków z Fał#- 

polski Zachodniej i Wschodniej, z Ziem Wschodnich, a tak!ze przez kresowców

pochodzących z dawnych ziem Rzeczypospolite^,, pozostawionych v/ granicach 

h'wiązku Radzieckiego,wreszcie przez reemigrantów z Niemiec i Stanów Zjed­

noczonych a nawet Syberii.W tym samym czasie element niemiecki zmalał li­

czebnik .^§Mtek zatrzymania obywatelstwa niemieckiego musirłft^Polskę opuś­

ciło. Trzeba jednak podkreślić , że^był to elenute-t gospodarczo bardzo prężny, 

a więc przedsiębiorcy, kupcy,właścieciele gospodarstw rolnych 'rednich i

wielkich ,a f ie ś c ie  wielu kamienie.

Pomimo pewneggo dystansu pożycie z tym elementem układało się popraw­

nie, co wyrażało się choćby w tym,ż<?^v Sejmach stosunków sąsiedzkich zapra­

szano się wz aj mnie ńa polowania.157' połowie sierpnia 1939 myśliwi niemieccy 

uczltniczyli w konkursowym strzelaniu do rzutków zorganizowanym przez Pol 

ski Z .iązek ifiKmisEki Łowiecki. ( I4szą nagrodę zdobył hr. von Ąlvensleben

syn ordyn ±a na Ostromecku^ żonaty z panrą von Kries ze Sławkowa,pfcóźniej - 

szy morderca wielu Pol aków)A przecież nie mieliśmy żadnych z ł u d z e ń  co do

tego,że ich pragnieniem był pjDwrót do Rzeszy Niemieckiej, podobnie jak ongi/
i* 1 I U -  U J-i * U  «' -  f ■- eL  *  j  r  4 ( - f ’ J \  - r - 

po naszej stronie istniało pragnienie powrotu do granic z r 1772 w przy­

padku odzyskania niepodległości.

Część tego elementu uczestniczyła w przygotowaniach do dywersji zbrojnej^ 

a następnie nawet w działaniach zbrojnych.Te przygotowania- w znacznym sto 

pniu wiadome władzom,-spowodowały internowanie bezpośrednio przed wybuchem 

wojny wielu osób narodowości niemieckie j, pode j rżanych o uczestnic two w 

w. orggąnizacjach dywersyjnych.Słuszność tej decyzji potwierdziła też po­

tyczka z dyy/ersantami na pograniczu z Grębocinem, zakończona ich porażką 

i dużemi stratami wskutek nieudolnego dowidzenia. 0 potyczce tej dowiedzia—
As

łem się w środę 6.09.39 z okazji ost&iej bytności w kawiarni w wodnym je s z ­

cze Toruniu od spotkanego tam osobiście mi znahego podchorążego, który wal

kę tę stoczył jako dowódca plutonu re ze rowowego batalionn 63 pp. (Pol egłyc(

Niemców zaliczę no później, do, po mordo wanyc’- / , . . „ .
Popełniono jednak wielki bTąd polegający na tym,ze pilnowanie i eskor­

towanie kolumn internowanych Niemcó w powierzono elemftfjtom młodocianym z 

przysposobienia Wojskowego ( pod dowództwem kpt.Drzwieckie-o)Obydwaj z oj*" 

cem byliśmy zdania,że Element młodociany do takiego zadania się nie nadaje

ze względnu na brak potrzebnego rozsądku,skłonności do przesadnego pocruę
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swej władzy,braku wyrozumiałości dla trudu osób starszych,którym przecie z 

należało zaoszczędzić upokorzenia powodo wanego obowiązkiem posłuchu wo­

bec wyrostków*

Założywszy nawet ,że ten młodociany element nie zawsze zachował się 

poprawnie , szczególnie w chwilach popłochu sianego przez lotnictwo nie - 

przyjacielskie,-były skargi- to jednak nic nie uzasadniało uczestnictwa 

miejscowych Niemców w zbrodniczych akcjach- rzekomomo odwetowych- osła — 

wionego "Selbstschutzu". . .

Nie wszyscy miejscowi Niemcy odnosili się do Polaków w sposób nie­

nawistny . .Moi przedwojenni klienci miemieccy próbowali mi pomóc-bopraw-

da bezskutecznie- w wydobyciu się z fortu VIII-go, gdzie przebywałem w 

areszcie.P rzykładem dużej życzliwości była też postawa pani ^eesejWdo-

wy po słynnym fabrykancie pierników.Mój próżniejszy szwagier ks,v:iktor. 

Lewandowski , proboszcz w Ohełmohlu, uniknął śmierci a conajmniej areszto­

wania na skutek życzliwego ostrzeżenia- patroha parafii p.von Kriesfc ze 

Sławkowa.Nie słyszałem też skarg na Niemców Bałtyckich.

Klęska armii "Pomorze"-nikt nie przypuszczał, że. armia ta zostanie pobi­

ta tak- szybko-spowodował a ewakuację urzędów i urzędników wraz z rodzinami 

a także rodzin zawodowych wojskowych.Resztę ludności ogarnęła panika, w

następstwie czego Toruń do czartku dnia 7 września,kiedy wczesnym rankiem 

wysadzono w powietrze mosty na Wiśle,opustoszał z ludności.Ulice przedsta­

wiały widok miasta wymarłego.

Tegoż dnia popołudniu czołówka niemiecka wtargnęła do Torunia-, dociera­

j/jąć do Rynku Staromiejskiego .Do zebranych tam gapiów padła seria z- karabi­

nu maszynowego, ponieważ na ulicy Szerokiej rzekomo ktoś strzelił do Niemców, 

Takie były pogłoski.Ostateczni zajęcie Torunia śbó: nastąpiło w piątek 8 
' września przez jednostki z dywizji 218 z Berlina.

Ludność polska,która uciekła z Torunia,stopniowo wracała.Wystarczyło 

jednak kilka tygodni,aby skład ludności polaki^upodobhił się do tego,jaki

ist^niał w dniu 18 stycznia 192o.Napływowy element polski,stanowiący znacz 

ną część aktywu społecznego,nie powrócił bądź został wysiedlony.Luki wypeł­

niali Niemcy z Gdańska/wrócił stamtąd słynny zawodowy oszust Wiktor Klewe 

w mundurze SA /,z Rzeszy,z krajów bałtyckich zagarniętych przez Związek

Radziecki i z Besarabii(na mocy niemiecko-sowieckie?o układu) .A dministrac - 

ję miasta przejął personel administracyjny miasta 'Pttrth, które zostało wcit . 

lone do Norymbergi.Wskutek tych przemian nie mieszkaliśmy prawie nigdzie
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w zvari^£ masie sari,lecz gęsto przeplatani rodzinami niemieckimi,i t o

nie tylko w samym Toruniu.Ten sam proces miał miejsce na wsi pomorskiej, 

a w szczególności podtoruńskiej.

W administrowanym przeze mnie budynku Stanisław^Jaugacha,znanego fa­

brykanta beko nów, doskonałych wędlin i konserw mięsny , położonym przy 

ul.Bydgoskiej 54,w którym mieszkałem,zakwaterował się sztab "Panzer- 

abwehrabteilung 218" bez kancelarii. Fadto *zakwaterowało się w tym bu­

dynku 2 oficerów SS z Gestapo jednam z 4mch był słynny Sobotkaj-HK oraz 

kapitan żandarmerii Grenz.

Z dofj|ódc<£ dywizjonu przećiwpancęrnego majorem Hassem popadłej; zatarg. 

Mimo że jego patent oficer-ki pochodził od Wilhelma II,był nietaktowny.

Gdy pewnego razu na gwałt czegoś ode mnie zażądał-a trafiało się to bardzo 

j0 często,-powiedziałem jego ordynansowi , którego do mnie prziTsł?ł "proszę

powiedzieć panu majorowi,że nie je sinego chłopcem do posiłek".Za dzień 

czy dwa zjawili się u mjnie dwaj czy tr&*j(j: S3-manni,ale n  ̂ szczęście nie 

zastali mnie .Przeniosłem się na Jakubskie Przedmieście,gdzie zamies.zka-r

* * 

łem kilka Zgodni u rodziny mego zawsze mile wspominanego towarzysza po­

lowali kapitana Czesława łiamka (który zmarł v/'Niembz'ech w kilka tygodni 

po zakończeniu działań wojennych)

Kapitam Grenz,zawsze taktowny i uprzejmy przynajmniej wobec mnie, za­

pytał mnie k/£dyś,jak wyobrażam sobie koniec tej wojny,kto będzie zwycięś 

cą‘?Odpowiedziałe,m mu z uśmiechem:" Pan Kapitan musi wierzyć,że zwyciężą

Niemcy". Fa to mi odrzekł" w co ja mam wiepzyć, to . ja wiem, j estfeśm ciekaw 

pańskiego zdania,proszę mówić swobodnie".Odpowiedziałem mu na to:Istnieje 

porzekadło nfmieckie"dużo psów to śmierć zająca"Jabym je trochę uzupełnił

"i  niedźwiedzia także".Fiemc^ odniosą jeszcze wiele zwycięstw, ale w końcu

z^Ajdą wystarczającą ilość nieprz- jaciół ,by zostć -s- końe.w pokonani."Ha 

to nic nie odpowiedział .Fe t -'ąrzy widoczne, było wrażenie,które na .nim moą 

odpowiedz, zrobiła.Po padł w zadumę .Rozstaliśmy się jednak dobrze ( Grenz 

także r:ie mógł mieć patentu oficerskiego od Hitlera)

Kilka dni wojny nie tylko były początkiem wielkich zmian w składzie 

ludno .ci.Bomby niewielkie wyrządziły szkody,ale-jak wspomniałem obydwa 

mosty były zburzone.Wprawdzie Hiemcy natychmiast przystąpili odbudowy,

zatrudnili przytym wielu polskich robotników.Odbudowa wymagała jednak

dłuższego czasu.Miasto przeto było rozdarte.Komunikacja z Podgórzem,Ru- 

dakiem i Stawkami była bardzo utrudniona.Poprawę przyniosła rychła
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i ciężk zima,któr;i 'isłę pokryła grubą powloką lodu, po której bezpiecz- 

nio jeszcze na początku marca 194o jeździły samochody ciężarowe.Nieczyn-

ne były trarrwaje/a nadto połączenia tel efoy icż^ejco razem z bardzo głębovi ^

śniegiem utrudniało wszelkie kontakty.

Zlęskę wrześniową ludność polska T orunia przyjęła w nastroju przygnę­

bienia. Nas trój ten pogłębił ciężki los / jaki s*. to wał a jej ta kl s$ca,bieda 

i okrucieństwa hitlerowskie.Wierzono jednak powszechnieje jest to klęska

chwilowa,że ostatecznym wynikiem tej wojny będzie zwycięstwo.Nieliczni

tylko wierzyli,że klęska wrześniowa pogrążyła nśród w trwałą niewolę 

wskutek definitywnego unicestwienia państwa.Czę5ć z nich odrazu zgięła

karki,ile się dało,zmieniając pospieszniejsownię"swoich nazwisk polskich.
,< w  ! :

Odseparowali się od reszty społeczeustwa polskiego,! na odwrót społec?-eń-

st o polskie odseparowało się od nich..

Niepokój jednak budziła sytuacja wytworzona na obszarach zagrabionych 

przez Zv;iązek Radziecki,stanowiących ponad po-̂ owę powierzóhni Rzeczypos­

politej w wyniku układu niemiecko-rśdzieckiego z sierpnia ig^o (KoJoto"*-

Ribbentrop) i bardzo niedobre wieści o losie zamieszkałych t»~m •Kodaków,

nie lepiej traktowanych od nas,co bardzo p^ze^pryście wskazywało na nie

tylko ścisły 3ojusz między tymi dwoma nieprzyjaciółmi,fecz także zamiar

ostatecznej inkorporacji tych ziem do Zwiąż u Radzieckiego.Zresztą Niemcy

chełpili Bię współdziałaniem Związku Radzieckiego przy Ozwatftyjfi rozbio *— 

rze P olski,jak to określił m .jęr Hass,a t ‘kże rozległą współpracą 

gospodarczą,zwłaszcza dostawami ropy naftowej.Oczywiście ni1 t nie prze­

widywał wtedy,że^8\va mocarstwa znajdą się. niebarre" w stanie -ojny. między 

sobą.

Narazie Związek Radziecki nie zadawalając się zaborem ziem polsk&h 

był jHrakisncfcęjk-s zajęty pochłanianiem i urządzaniem na modłę komunistyczny 

$sżarów "i^periur rosyjskie na skutek I-szej wejny światowej, t . j .

państw bałtyckich Es toni i ,-Łotwy Litwy oraz "Ojną przeciw Finlandii,którą 

także chciał ujarzmić.Stalin wydawał się być w zupełności zadowolony -przy 

naj-mniej narazie, i wojna przeciw ITI-ciej Rzeszv nie bvła mu wtedy w gło 

wit,.Nie stać go też było na rozpoczęcie tej wojny.Na to Niemcy były wtedy 

z& ailne.

Wypada jeszcze wspomnieć, jak ludność Toru ir Ustosunkowała się do 

swego rządu.Po przewrocie majowym w r. 1956 do powstałych jako rezultat

tego przewrotu kolejnych rządów ludność'Torunia była nastawiona przeważ­

nie opozycyjnie.Ostatni Wojewoda Pomorski "Trądysław Raezkiewicz,późniejaż”
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Prezydent Rzeczypospolitej k autorytetem osobistym doprowadził -̂o znacz­

nego złagodzenia nastrojów o po zy ey j ny ch. ( Zre s zt ą- j ak się poóźniej dowie­

działem od spotkanych w obozie, koncentracyjnym Sachsenhausen arystokra­

tów francuskich-oboje pp.RaczteLewiczowie cieszyli sie wysokim szacunkiem 

także w A ngers Społeczeństwo jednak doznało zawodu wskutek niepowoła- 

. nią na czas wojny rządu koalicyjnego.Nie obciążało ono jednak wyłącz­

ną odpowiedzialnością za klęskę wrześniową rządu i systemu,jak to czy­

ni obowiązująca oficjalnie historiografia. Dostrzeżono błędy i braki w 

przygotowaniu kraju do wojny-* w planach ewakuacji zagrożonych obszarów/ 

w samej mobilizacji.Jednakże nie zarzucano rządowi, a zirła:szcza ministrom 

Beckowi wadliwego wyboru sojuszników w szczególności przez odmS?/|c^'so­

jusz wojskowy ze Związkiem Ra'* z5 eckim,do którego zresztą próbowała do-

prwowadzić dyplomac j a  jaliantów zachodnich.Za słuszą też uznano odmowę 

zgody na przemarsz wojsk radzieckich na pomoc Czechosłowacji we~wrześ 

niu 1 9 3 8 , po nie vaż w ten sposób pierwszym i głównym kierunkiem natar­

cia niemieckiego stałaby się Polska.Natomiast krytykowano go za kkeję 

przeciw Czechosłowacji na początku października 1918,jednak nie dlatego,

że Zaolzie się nam nie należało, lecz dla tego,że krok ten nie mógł l i­

czyć na zrozumienie u naszych sojuszników zachodnich.

Związek Radziecki nie budził zaufani ani u ówczesnej ekppy rządzą­

cej Polską ani u większości społeczeństwa polskiego,- a chyba najmniej
' *

u społeczeństwa Pomorza,Wielkopolski oraz Śląska.Obawiano się,że jeżeli 

wojska radzieckie wpuści się na obszar polski,to już tego obszaru dobro­

wolnie nie opuszczą,przeprowadzą przewrót komunistyczny z takimi właś­

nie następstwami, jaki przeżyliśmy i przeżywamy.Nie potrzeba było na to 

żadnej zorganizowane j propagandy .Wielu Pomorzan,~"ielkorola i Ślązaków 

uczestniczyło w lutym 1918 w ofensywie niemieckiej,odbyło mimowoli par 

jj/róż krajoznawczą po rozległych obszarach Ukrainy i Rosji -ogarniętych 

rewolucją,i wrócili stamtąd pełni wrażeń ujemnych z mocnym przekonaniem, 

że absolutnie nic stamt/ąd nie nadaje się do r e c e p c ji.Wśród nich był

mój ojciec.

Wprowadzenie komunizmu oznaczało oderwanie kultury polskiej od jej 

głównych korzeni przez ateizację,unicestwiehie ziemiaństwa i ograni­

czenie związków z zachodem.Nadto ludzie umiejący myśleć kategoriami 

ekonomicznymi. wiedzieli,że komunizm przyniesie zcentralizowanie ini­

cjatywy gospodarczej, dotychczas rozproszonej na wielotysięczną masę 

przedsiębi$ców wszelkiego ro^dzaju w aparacie partyjnym i państwowym.

8
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Zastrzeżenie inicjatywy gospodarczej dla biurokratów,nie oznaczających 

się ani pomysłowością,ani zdolnościami oraganizachyjnymi, a za to przeważ­

nie powolnością,brakiem decyzji i asekuraj&ctwenya także wygodnictwem i 

nieuctwem musiał^o zahamować tempo rozwoju gospodarczego, tak że pozo­

stajemy coraz bardziej w tyle za państwami kapitalistycznymi.A^rgumenta©- 

cja propagandy komunistycznej przyjmującej do porównania stan gospodarki

perSzień 31 .V I I I . 1939 ze stadem aktualnym jest demagogią, ponieważ zakłada^ 

*że śachowanie ówczesnego systemu nie pozwoliłoby na rozwój,że ó wczesny sy­

stem nie uległby żadnym przemianom.A tymczasem w okresie od listopada 

W- do 31 .V I I I . 1939,pomimo że pierwsze dwa. lata wcale nie były okresem 

pokoju,biorąc pod uwagę ogromne zniszczenia woj.enne na całjw obszarze

państwa z wyjątkiem 3 województw zachód nich i ó,wczesny stan cywilizacji

w całej Europie jako stan wyjściowy , zrobiono znacznie więc-ej- i dodajmy
prawie ' .
fetez zniszczeń ekologicznych i przy minimalnym zadłużeniu zagranicznym

Nie b¥o w świecie rozważań nad celowością ogłośzenid bankructwa Pań 

stw^a.Od 28 .IV .1924 mieliśmy solidny pieniądz, stanowiący niezbędny wa­

runek racjonalnej gospodarki i oszczędzania.

Panowała przecież także powszechna opinia,że po wojnie musi nastąpić 

. zmiana systemu politycznego, przede wszystkim jego zdemokratyzowanie fo b s z

że system ekonomiczny ulegnie zmianie w oparciu o doświadczenia wysoko

rozwiniętych krajów' zachodnich.Nie spotkałem' ludzi,którzy akceptowali

wzory radzieckie, do stosowane do odmiennej psychiki ludów tego ogromnego

kraju.Jesteśmy przecież społeczeństwem o całkiem innej kulturze wyrosłej
w innym klimacie

z zachodniego chrześcjaństw/a, żyjącyraYtfa małe j . ciasne j przestr-zeni o 

skromnych bogactwach naturalnych.

Na takiej płaszczyźnie stosunków ludnościowych i rartrojó’ zaczęły 

się tworzyć już w pierwszych tygodniach okupacji grupy oporu opisane
1 »

szczegółowo przez ówczesnego ppułk. Konrada Ciechanowskiego w jego■pracy

doktorskiej "3ucJ oporu na Pomorzu 1939-1945" .Ponieważ utor ma bez porów’- 

nania więcej informacji na ten temat-jest zawodowym historykiem- wypada 

mi się ograniczyć do paru szczegółów wybitnie toruńskich.

Osobiście znalazłem się od pierwszych dni października 1 9 3 9  w tajnej 

organizacji oporu "Grunwald" .Komendantem nl/$<3tvćdMfr5 Okręgu Korpusu/ 

był Edward S^chneider, a jego zastępcą Roman Dzikowski,obydwaj wyznaczeni 

przez Sztab Główny (organizatorem, był mjr.Cyr&lewicz) Obydwóch znałem dóbr 

brze. Zbliżyły nas do siebie zainteresowania myśliwskie.Edward Schneider
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syn znanego w Toruniu przedsiębiorcy budowlanego ełem jest koś­

ciół Chrystusa Króla na Mokrem/ był z zawodu pracoWnikierii elektrowni. 

Roman Dałkowski był znanym i powszechnie’ szanowanym kupcem,prowadzącym 

wraz z małżonką Marią pracownię haftów artystycznych,z której wo tysko otrzy 

mało znaczną ilość swych sztandarów.Jeden z nich był>prezesem,drugi wice 

prezesem Z wiązku Podoficerów Rezerwy.Obydwaj oznaczali się zmysłem prak

tycznym,zdolnościami organizacyjn^mi, trzeźwością umysłu,łatwością dostrze 
l

gania ryzyka i jego oceny.Tym chyba tłumaczy się fakt, że okupant nie na­

trafił na ślad istnienia Grunwaldu w Toruniu na tutejszym terenie,lecz 

w gadatliwej Warszawie,a aresztowania,które objęły moją osobę w dniu 

7 marca 194o a Edwarda Schneidera w kwietniu tegoż roku,były przypadkowe 

bez żadhego związku z istnieniem tej organizacji w Toruniu. Masowe aresz 

tówania w dniach 6 i 7 marca 194o były następstwem wykrycia przez Gestapo 

innej organizacji oporu,mianowicie "Batalionu Śmierci','która zawiązała się

na Poggórzu,i do której wypadnie mi jeszcze powróció-

Mocną stroną Grunwaldu było to,że nie dążył do nadmiernej rozbudowy 

organizacji ponad aktualne potrzeby.Trwałość tajemnicy jest bowiem conaj-

mniej odwrotnie proporcjonalna do ilości osób,które w niej’ uczestniczą.

Ze względu na priorytetową konieczność  utrzymania tajemnicy nie było

wśród, członków.t. zw. trunkowych ani też kobiet , na ogół skłonnych do

zwierzeń .'Nie wtajemniczano nikogo z naszych rodzin.Mimo wszystko, gdy jea-i

sienią zaw$iązała się na MOkrem samorzutnie jeszcze jedna organizacja-,któ

rej przywódcy był por. Zakrzewski,-którego nie znałemn-nie wi■/iem nawet czy

było to jego prawdziwe nazwisko-najlepszą. rzeczą,jaką można było zrobić ,
♦: • r ' i ' *■ *

była fuzja.

Przestrzegano też zasady, aby nikt nie wiedział więcej o organizacji ani 

żeli to»co hyło mu potrzełine do wykonania zadań.Stąd nie znałem na- et lo

członków.Oprócz Romana Dałkowskiego, który wciągnął mnie do organizacji,

zanałem jako członków jego. brata kpt.leona ,Edwarda Schneidera,jego bra

ta Damzego i dr. Żurawskiego, nadto Norberta Jaugscha wówczas ppor rez.,któ

rego wciągnąłem do organizacji.Norbert Jsugsch musiał w krótec z Torunia

uchodzić )Nikogcwi ~c ej nie potrafię sobie przypomnieć.

Działalność Grunyaldu w. okresie mojego członko.stwa t .j .  do 7 .III.194o  

była dość skromna,dostosowana do .położenia wojennego, warunków lokalnych

i ©graniczonych możliwości osobistych jego członków. 0 działalności poza

Toruniem nierządnych informacji zgodnie z wyżej wspomnianą zasadą..
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¥ zakresie wyznaczonego głównego zadania t.j.opanowania w ciągu kilku g' 

godzin miasta w celu zapobieżenia zniszczeniu i ograbieniu miasta na wypa 

dek wycofywania się Niemców -przygotowano odpowiedni plan. '

Dla opanowania każdego poszczególnego objektu wyznaczona została od­

dzielna grupa operacyjna o określonej liczebności.Ponadto przewidziano pa­

trole.’7y znaczono dowódców tych grup, którzy, mieli sformować ±S '&Mpy, skoro 

taki rozkaz zostanie wydany.Tymczasem mieli się rozglądać w swoim środowis-
• i ] « I i I i | i | [ ] i I I - T | ; i ! i i I ! , ! f

ku,kogo. w danym razie do swej grupy zwerbować.W żadnym wypadku nie było im 

wolno zwierzyć się komukolwiek’ z przynależności do organizacji oraz swoje/ 

funkcji. '

Uczestniczyłem w jednej odprawie dowódców,która się odbyła w późne jesi 

sienne popołudnie na strych*,budynku gospodarc zerro, wchodzącego w1 skład nie-- 

ruchomości Schneiderów przy u l .G-rudziądzkie j , do którego wchodziło się po 

ciemku po drabce.Odprawa trwała krótko ze względu na godzinę policy jną. ( 1 8 ^

Grunwald w tym czasie nie miał jeszcze uzbrojenia do tego rodzaju ake- 

cji.Ąle też nie wszystkie grupy operacyjne musiały mieć pełne uzbrojenia.

Na przykład dla mojej grupy-nie pamiętam już,ilu miała liczyć ludzi,przy 

puszczam,że nie więcej jak 1o,która miała zająć więzienie i gmachy sądowe, 

nie przeiwdywano konieczności zwalczenia zaciekłego oporu.

Wczesne opracowanie planu,który został tak dobrze ukryty przez śp.Romana 

Dałkowskiego, że po wojnieyfało się go odnaleźć,miało ten skutek,że przynej- 

mniej wiadoma była liczba ludzi potrzebnych do opanowania Torunia w ciągu 

kilku godzin.O ile sobie przypominam,mowa była o 2 2 0 0 .Liczba ta jednak nid 

wystarczała do utrzymania oswobodzonego miasta w przypadku niemieckiego pa­

prze ciwuderzenia.

Była ona przedmiotem naszej stałej troski.Bardzo niepokojący bowiem, 
był ciągły ubytek polskiej ludności na; skutek wysiedleń , aresztowań i

egaekucji.Straty Torunia w pierwszych 6 miesiącach okupacji były bowiem 

procentowo wyższe-zresztą jak na całym Pomorzu- aniżeli w Warszawie za 

jały okres wojny,wyją.wszy powstanie. StosunteC ilościowy Polaków do Niemców

kształtował się coraz korzystniej dla tych ostatnich,- i to także wskutek 

napływu elementu niemieckiego z Rzeszy,Gdańska oraz z krajów Związku Ra­

dzieckiego,© czym była mowa,przyczym warto dodać,że najmniej groźni byli

Niemcy Bał ty ccy .Mogło wice w krytycznym momencie nie stare zyć mężc-zyzn
f

zdatnych do uczestnictwa w tego rodzaju Akcji zbrojnej.

Temu rozwojowi nie byliśmy w stanie przeszkodzić inaczej,jak unikając 

wszystkiego, co mogłoby0 pc^SMlfć do masowych akcji represyjnych . Zresztą~ 

rychła i bardzo .ciężka zima,-jeszcze w marcu samochody ciężarowe przepra­

wiały się przez Wisłę po lodzie- głęboki i niedyskretny śnieg,wczesna god 

dżina policyjna a w końcu niemałe kłopoty osobiste w związku ze skąpymi 

środkami utrzymania, z brakiem opału i ogrzaniem mieszkań/będąc zaopatrzony
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w opał na całą zimą musiałem odstąpić znaczną część tym,którzy byli

mniej przezorni) ot&z obserwacja mieszkających wśród nas Niemców ogra­

niczał;/ działalność, która wynf^ąłą poruszania się po mieście i terenie, 

m istniała tylko komunikacja piesza. - .

Jeszcze w chwili naszego jesiennego zebrania na strychu budynku gospo­

darczego Schneiderów panował opytmizm co do czasu trwania tej wojny.Przy­

puszczano,że rok 194o przyniesie jej koniec.Kle w krotce złudzenia prysły^

gdy z^adia BBC dowiedzieliśmy się,że Wielka Brytania przystępuje do szko 

lenia wielkiej liczby lotników w Kanadzie, które trwać miało 2 lata.Ozna­

czało to,że alianci zachódni nie mają przewagi nad lotnictwem niemieckim,

i że stąd działania ofenzy ne w wielkim stylu nie będą możliwe wcześniej 

jak w r. 1 9 4 2 •

Tak więc Grunwald po kilku tygodniach istnienia musiał się nastawić 

przede wszystkim na długotrwałe przetrwanie i zachowanie w jakimś stopniu 

gotowości do wykonania zadań,które upływ czasu i wypadki wo jenne mogły

więc do cichej niewidocznej działalności wywia-

ej skromne.Nie tylko nie wiedzieliśmy o wszystkie

eści docierały do has za późno,o czym jeszcze 

będzie mowa.Nie brakła jednak tego,co możnaby określić mianem pomocy spo­

łeczne j .U^zyskaliśMy^5Sfe0 ’śl.|rożonych aresztowaniem punkt przerzutu na

Węgry.Migd4eftfekdowiedziałem się $ ^ mr.,że punkt ten został przez kogo­

kolwiek wykorzystany. Trzeba jednak pamiętać o tym,że z^ima do tego rodzaje

przedsięwzięcia się nie nadawała,przynajmniej dla ludzi nieobytych.z góra -’ 

mi.

Rozwinęła się natomiast samorzutna nie zorganizowana działalność wie — 

lu osób,zmierzająca do umożliwienia przetrwania, i to jeszcze jesienią. 

Kradziono czy fałszowano kartki żywnościowe, pr^dzieły (Bezugsschein) na 

różne towary.Wybijał się tą działalnością zmarły w lutym 19^6 Bernard

Domżalski.Z domu pp.Dałkowskich szły spore kosze żywności (kanapki) do 

obozu jeńców polskich osadzonych na fortach,y/iezione przez dzieci aanka- 

mi.Dochodziły też do mnie wieśei o licznych aktach małego sabotażu przy

odbudowie mostu.Na dnie Wisły znalazła się niewspółmierna ilość narzędzi -

^ *
Postawa społeczeństwa polskiego wobec okupanta byłajednolita,poaklaso^ 

wa i ponadpartyjna.Odżyly pod tym względem tradycje z lat poprzedzających 

odzyskanie niepodległości,będących wtedy jeszcze w świeżej pamięci.Takie 
•

siało było oblicze ruchu o poru .Nie dyskutowano o tym,co będzie po wojnie,

przynajmniej w moim srodowisku.Panowała jednak powszechna zgodność pęgla-
dow

narzucie .Ograniczono się 

dowczej .Rezultaty był; racz 

co się dzieje w mieście.Wi
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codo tego, żeYwróci to,co byłę i w ciężkiej próbie wojennej nie zdało ezza. -

9 i i  •* *

minu t .j .  monopol v;ładzy tak z'anej sanacji .Miałem w tym czasie liczne 

kontakty z moimi dotychczasowymi klientami w związku z likwidacją prakty­

ki adwokackie j , a także z lokatorami administrowanymi przeze mnie budynków 

mieszkalnych rodziny Jaugschów, i na tych kontaktach opieram swoją'oceng.

Nie mniej nastroje ludności polskiej sprawiały także kłopoty, których 

przyczyną nie był defetyzm,- wręcz przeciwnie chęć działań przeciw oku­

pantowi niedostośowanych do możliwości i nie liczących się ze sprswnością 

aparatu państwowego okupanta.Jakaś grupa młodzieży- nie znana mi z nazwisk

wpadła na pomysł zaciągania się ochotniczo do 1 9 tnietwa niemieckiego, aby 

po uzyskaniu kwalifikacji pilota n i s z c z y ć  niemieckie samoloty wraz z zało— 

gą.Z apytano mnie za pośrednictwem sąsiada,.co o tym m»y ślę .Kazałem oczywiś-e- 

cie zakomunikować tym zapaleńcom moje absolutnie negatywne stanowisko, po­

dając odpowiednie .uzasadnienie.

Dnia 5 marca 194o śp.Roman Dałkowski,sxktórego odwiedzałem prawie co­

dziennie, tak zresztą bywało przed wybuchem wojny i stąd odwiedziny moje

nie mogły tak bardzo podpadać- pokazał mi drukowaną na powielaczu gazetkę 

wydawaną przez "Batalion Śmierci". Tytułu gazetki nie pamiętam.Dotychczas 

nie wiedzieliśmy niczego o ftnieniu tej organiząc j i .Wied zieliśmy* o niej ty 

le, ile wynikało z gazetki.Treść gazetki zdradzała amatorskość roboty re- 

dakcyjnej i to Skromnym poziomie .Nam w pierwszym rzędzie wypadło ustosunkowy­

wać .się do tej organizac ji.Udfgfzyła nas hałaśliwość działania, co groziło

jej wykryciem lada moment.P/o nieważ działała ona na Podgórzu,a miałem tam 

znajomości z racji sprawowanej administracji budynków mieszkalnych rodziny

Jaugschów,o trzymałem zadanie wyśledzenia przywódców,nawiązanie z nimi kon _

taktów, i namówienia ich do zaniechania, dalszej działalności oraz rozwiąza-'

. nia crrganizacji.O wciągnięciu jej do Grunwaldu nie mogło być mowy.Jakkolwit^ 
/

"Batalion S mierci" zrzeszał także ludzi,którzy niewątpliwie mogli nam si^_

przydać,to nie było jeszcze na nich w tej fazie wojny __  zapotrzebowania,

a co równie ważne-zachód ziła konieczność z organizowania ich na-całkiem

innych zasadach.ęo w tej chwili było także przedwazeene. Czy tym samym .za

daniem śp-Roman Dałkowski obarczył poza moją osobą jeszcze kogoś,tego nie 

wiem.Nie jest to wykluczone.Nie musił mi o tym mówić mimo łączącej nas
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szczerej przyjaźni.Gdy rozstaliśmy się,żaden z nas nie przypuszczał, że

spotkaliśmy się poraź ostatni.Z adania nie' zdążyłem wykonać .Hie "było

ono takie proste-wykoM&ewy?nagało czasu.Spadki potoczyły się szybko. 

Gestapo wiedziało o "Batalionie Śmierci*’-jak później wyszło na jaw-'

o wiele wcześniej i więcej od nas. Nazajutrz 6 marca nastąpiły liczne 

aresztowania, o których w tymże dniu się nie do wiedziałem., a kontynuowa­

ne dnia. następnego, w którym również mnie aresztowano ( c/godz. 1o.oc).

Dwaj gestapowcy, którzy przyb^/li do mer'0 mieszkania, pytali się'mni e , czy 

ostatnio otrzymałem jakąś korespondenc ję.Było trochę poczty i tę im 

pokazałem.A^le nie o to im chodziła.Jak się'później dowiedziałem, w celu 

kolportażu gazetki wy słano na prat/y brzeg Wisły 2 młodych ludzi nrjąsatias.- 

Udalisię do zacnego prof. Zygmunta Moczyńskiego,pytali się,jakich zna 

dobrych Polaków,którym można gazetkę doręczyć.Byli na tyle nierozsądni,że

sporządzili listę odbiorców,Aa’której umieścili moje nazwisko.listę tę 

zdobyła Gestapo, zanim gazetka dotarła do śp.Romana Dałkowskiego.

Niewątpliwie zasługuje na uznania zapał do walki,zapał do działania 

pomyślanego zresztą .dośo r;r sechstrpnnio-ja’: się pAóź~ iej dowiedziałem,* 1

gotowość do ponoszenia ofiar.To jednak nie wystarcza do skuteczności

poczynań.Do działań,które mieściłyby .się w ramach ssfesfeżu możliwości, 

jak n.p. akcge sabotażu,nie była potrzebna organizycja o cł^rakterze maso­

wymi. Rzuca się w oczy niedoceniani^, przeciwnika,sprawności jego apatatu 

państwowego ^nie tyl':o policyjnego,- niezrozumienie ryzyka ujawnienia taje­

mnicy , , której trwałość"jak wspomniałem jest odwrotnie proporcjonalna do 

liczby osób w niej uczestniczących.Nie rozumiano też chyba konsekwencji 

ujawnienia tajemhicy.Sporządzenie nieszczęsnej listy odbiorców gazetki 

jest dowodem rażącej naiwności,

Dlatego nadal-tak jak od pierwszej chwili-wid^ę w tej organizacji 

twór niepożądany,który przyczynił Toruniowi ubytek ludności wskutek lic z^  

nych ar .e sztowańr a nawet egzekucji,nie przyczyniwszy okupantowi wzsmian 

ani strat ani nawet poważniejszych kłopotów.Nie była to właściwie orga­

nizacja tajna,choć taką miała być.

Jest jednak rzeczą znamienną,że j£ o n^ei/nic nie wiedziałem,mimo że u mni-e? 

bywał eona j mniej <i8if8nek organizacji ws podział aj ący ze mną w ad mini strać 

ji budynków mieszkalnych rodzinyJaugschów.
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Niepotrzebnie wciągnięto do tej organizacji śp-prof. Zygmunta Moczyń--1 

skiego . Znałem, go dobrze jako ostatni przedwojenny wice-prezes Pomorskie­

go Towarzystwa Muzycznego.Godny wysokiego szscunlru jako muzyk , nauczyciel 

pedagogów ogóle jako c zł o wiernie nadawał się absolutnie do jakiejkolwiek 

działalności konspiracy jnej . Przypłacił ją swoim życiem.

Na tym wypada moje wspomnienia zakończyć a Nie przedstawiają one 

całokształtu ruchu oporu -na et na obszarze samego tylko Torunia.Mogłem 

opisać tylko to,co w związku z ;t#m r&§fiMŁCjfzeżywałem .Uczestniczyło 

w nim sporo osób, o których nawet nie wiedziałem,że przebywali w Torunia

Jest to zrozumiałe.Swe zamiary względem polskiej ludności, a zwłaszcza 

polskiej inteligencji i całego aktywu społecznego okupant niedwuznacznie

objawił w pierwszych tygodniach okupacji.Każdy przet/o st§*ał się być moż­

liwie niewidzialny.

Czytelnika niniejszych wspomnień zainteresują z pewnością moje dalsze 

Źosy.Nie należy to do tematu,wobec czego przedstawię je bardzo skrótowo:

-a więc wieczorem tegoż dnia 7H I.1 940  osadzenie na forcie VIII bez żadnego

przesłuchania,razeBi z' wieloma innymi aresztantami.Dokładnej d-ty nie p*rmi£
-----1------i. ..

tam - ale mogło tc być 1 o .IV .,jak  popołudniu wywieziono nas do obozu kon- 

centracjynego m Sachsenhausen pod 'Berlinem.Był ,długi bardzo pociąg złożo­

ny z wagonów osobowych. Stamtąd na początku wrześfe.ia tegoż roflru przej—ra

transportowano mnie do obozu koncentracyjnego w Dachau,skąd po 2’ latach

do takiegoż obozu w Buchenwaldzie pod Weimarem.-a po dalszym miesiącu zpo-— 

wrotem do Sachsenhausen . Następnie marsz ewakuacjyny w kierunku Lubeki—

jprawdopodbnie 2o kwietnia 1 0 4 5 .Wolność odzyskałem na skû jjtk ucieczki 

strażników z SS w dniu 2 maja 1 9 4 5  krótko przed godz. 1 6 o o  W miejscowości 

Schwerin-Buchliolz, na terenie na który wkroczyła dy/zizja amerykańska,któ­

ra sforsowała Ł .<abę pod 1  auenburgiem.Byłem jednym z nielicznych,którzy tę

niewolę przeżyli .Podobno nie przeżyło 82 fod Z 42 byłych więźniów o bo zu 

koncentrac jynego^ przebadanych przez lekarzy brytyj skićh byłem j-G^m-m~z> d

jednym z dwóch,którzy zachowali zdrowe serce. A na miejscu:Konfiskata «- 

całego mojego mie ia.Od moich klientów ściągnięto zaległe honoraria ( na 

^podstawie akt podręcznych.)

/*
Jeśłi się czyta dzieło Jerzego Śląskiego "Polska walcząca " to ruch
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o poru w Toruniu wypada blado.Czy mogło być inaczej?Wszelkie porówna-

z Warszawą są niestosowne .Warszawa skupiła tyle ludności polskiej w zwarto 

tej masie, ile. żyło w rozproszeniu między- Drwęcą-Notecią a Bałtykiem.

Alctyw społeczny T orunia jak i całego Pomorza, istnie jący przed mobili­

zacją zachował się zaledwie w stanie szczątkowym- wskutek mobilzacji,ewa 

kuacji,ucieczki, 'wysiedlenia ,masowych aresztowań i egzekucji. Nie było 

ani jednej organizacji,która zachowała swój zarząd i mogła działać . 

Odwrotnie miała się rzecz w Tiarszawie, która straty w aktywie s połeć z*, 

nym uzupełniła elementem napływowym. Nie zapominajmy też o tym,że stra­

ty wskutek egzekucji w T oruniu i na Pomorzu procentowo za pierwsze 6 
miesięcy okupacji były w iększy , aniżeli w larszswie za okres całej woj-

ny wyjąwszy po wwś tanie .

To run w czasie okupacji mi;;ał mniej ludzi zdat#nch na przywódców
/

aniżeli w czasie I-szej wojny

r-r . * T f . —

światowej , pomimo że był wtedy ogołocony

zacjji w roku 1919 , który dobrze pamiętam,ten aktyw był wcale liczny.

Czytelnik tych wspomnień może sobie oczywiście zadać pytanie,czy

założenie Grunwaldu w tych warunkach miało w ogóle jakiś sens. Tu wypa­

da zaznaczyć,że kształt i działalność ruchu oporu nie mogła być $edno-

lita ani całym obszarze Państwa ani też na obtezarze samego tylko Pomo­

rza.Co było możliwe n.p. w Borach Tucholskich, nie nadawało się do naśla­

downictwa w dużym kompleksie borów wydmowych ciągnących się od Otłoczy- 

na po Bygdoszez-zwanych też *P uszezą Bydgoską.- choćby i ^wodu niedo — 

stateczniej ilości wody jak na potrzeby ludzkie, tymbardziej że ,ilość

ta^przymierzona do potrzeb zwierzyny^ jest nader skromna.A przecież czło 

wRekowi daleko trudniej przychodzi pokonywanie odległości w borze wydmow’ 

jak zwierzynie. ^

Nie zapominajmy też o ty^.że gdzie indziej w tych pierwszych 6 vmicsią- 

cach okupacji też nie wiele £ię działo,bo i—podobnie jak u nas-^dziać 

się nie mogło .Przystosowanie się ludności do nowe j ^bardzo ciężkiej sytuae- 

cji, w jakiej się znalazła, wymagało czasu.Aby działać, trzeba mieć z czep
«

żyć,nie głodować,nie dygotać, z zimna.Dodatko-.e trudności spowodowało uni­

cestwienie wszelkich środków komunikacji, a miarę jak je przj/wracano.

brak dostępu dla tych środków dla ludno: ci polskiej.

Niemało też kłopotów przysporzył ludności polskiej Naczelnik Urzędy. 

Skarbowego .Uchodząc z Torunia nie pomyśl ri o zniszczeniu akt wymiaru po
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podatków,'*/ następstwie czego okupant natychmiast przystąpił do ścią­

gania tych podatków w sposób‘nader bezwzględny.

Najłatwiej jest zaWsze nie robić nic,- nas$vić się na "ra^uj się Kto może

i jak może".Jednakże egoizm,ospałość, gnuśność i wygodnictwo nigdy nie 

uchodziły za zalety jednostki ani społeczeiistwa.Ostatecznie ruch oporu po­

mimo swej niedoskonałości przysporzył okupantowi sporo kłopotów,zmuszał do 

użycia wielu ludzi do kontroli wrogo nastawionej ludności. polskiej. Nie 

sądzę,żeby spowodował straty wśród ludności,których możne było uniknąć .

Taka ocena mogłaby dotyczyć jedynie omavianego"Batalionu Śmierci".Jednakże

i tu trzeba uznać,że w miarę jak przywrócono ruch pociągów po odbudowie

mostu kolejowego,otwierało się pole działania dla ruchu oporu na Podgórzu.

tyle że o innym kształcie aniżeli wyobrażali sobie założyciele tej orga-
. . .  e

z s c  i i
d .Straty spowodowane zostały przez błędy organizacyjne. Trzeba jc 

jednak dodać,że nie było ludzi mających doświadczenie w działalności

konspiracyjnej.Działalność t^ajna na Pomorzu za czasów zaborczych miała

charakter i warunki całkowicie odmienne- z innym była związana ryzykiem,

koncentrowała się na tajnym nauczaniu języka polskiego łącznie zliterature

i historią Polski.

syt^uacjach zawikłanych,w których występuje wiele niewiadomych,niema

idealnych niezawodnych rozwiązań. Uczestnictwa w wojn<>f. w mundurze czy bez —

to ostatnie jest o wiele n iebezpieczniejsze- jest zawsze drogą w niezna^

ne,przed którą jednak nie zawsze można i nie zawsze należy się cofnąć.

Pozostkaliśmy wierni tradycji.

Przypisy:

1 ) G-dy w dniu 12 lutego 1919 policja w Berlinie aresztowała członka 

bolszewickiej delegacji Radka w jego biurze propagandy , znalazła tam 

projekt planu ogólnej komunistycznej ofenzywy,któro miała.nastąpić wiosną 

P lan ten przewidywał, że równocześnie z wkroczeniem czerwonej armii ysjjrz 

poprzez Polskę do Niemiec miało wybuchnąć powstanie komunistyczne ?/

Niemczech .Miejsce rządu złożonego z socjaldemokratów Eberta i Scheideman—

na miał zająć rząd "prawdziwie rewolucyjny", któryby się sprzymierzył z Ros^ 

ją nad Renem i "imperialistycznym sprzymierzonym " wypowiedział wojnę.

Ernst Topitsch "Stalin's Krieg" Die sowietische Langzeitstrategie gegen d 

den ,Je sten ais rationa1 e Mach tpoli tik ■yb- Ijfr
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Oto jak Lenin wyobrażał sobie niepodległość Polski i jak szczerze 

miłował pokój .

2) Wypowiedź Lenina z dnia 6 grudnia 192o /po zawieszeniu broni ale

przed podpisaniem traktatu pokojowego w Rydze/ na zebraniu aktywu

moskiewskiej organizacji patryjnej Kom.Partii Rosji:
?!
Aż do ostatecznego zwycięstwa socjalizmu na całym świecie obowiązuje 

jako reguła zasadnie za,że "n a ley  wykorzystać sprzeczności i przewień 

stwa pomiędzy dwiema imperialistycznymi grupami mocarstw,pomiędzy dwie.

ma grupami państw kapitalistycznych i szczuć je wzajemnie przeciw 

sobie". . .Jeżeli nie jest możliwe zwyciężyć obydwie,to należy swoje 

siły tak .ugrupować ,że obydwie grupy popadną w spór miedzy sobą,albo­

wiem gdy dwaj złodzieje się spier ją,uczciwy staje się tym trzecim 

śmiejącym się.Skoro tylko staniemy się dostatecznie silni,aby pokonać 

cały kapitalizm,natychmiast chwycimy go za hardło ..." W każdym razie był'

by rzeczą najkorzystniejszą,gdyby mocarstwa imperialistyczne uwikłały

się w wojnę między sobą.Jeżeli jesteśmy zmuszeni tolerować takich hul-.

tajów jak kapitalistyczni złodzieje,z których każdy ostrzy nóż przeciw

nam,to jest naszym bezpośredniir obowiązkiem skierować te noże nawzajem

przeciw sobie " 

ibidem str, 2 4 /2 6
: . . . .

3/  ibidem okładka książki.
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Torui^w pierwszyc1 sześciu miesiącach okupacji 1939/ 4-0 .

Nastroje ludności i ruch oporu.

Wybuch II-giej wojriy światowej zastał mnie w Toruniu, w moim mis jseu^ip^ądz- 

enia ( r .19o7 ),a  następnie miejscu zamieszkania or pażdzjerinik* ^9 1 9 .iV toru 

niu ukończyłem gimnazjum,odb^łen aplikację sądową a- od rovu ^'933 .wykony 

zawód adwokata. T

Z agresją niemiecką ludno46 rodowitą Pomorza i Wie?ko-o1ski liczyła «ię

hie,’że je^t to tylko kwe­

stia; cpaisu.M) 

prasy i w

osobiste z- Niemcami,wiedzieliśmy aż nęz^^t dobrze,że spo>eezejńs,tvjo ni^mieck 

kiefrt swej masie nie pogodziło się z utratą obszarów na wschodzie .Rzeszy
■

niemieckiej na skutek przegranej w roku. 1®18 wojny twistowej .Była to postami
T • T

wszystkich klas,nie tylko klas posiadających. W stopniowym montowaniu agres
,  ̂ e.

j«t' UCBstenlcpvy: więc cały na ról* niemiecki.Agrsja miałaby prawdopodobnie 

nieco injie oblicze, gdyby rządów nie j  sprfwowął Hitler,i bvjłaby też może na-

od dawna. Panowało1 wśród, niej do *6 silne prr^/o 

ąc ara!c-'i ;ddbrej jomoś^i jęzłk 

Ogple piśmiennictwa niemieckiego, a t

11 hiamiackięigO; dostęp do 

kże rr.diajwirasdcie kontakty

stąpiłfe w Innym cz,asie.Od ro.kul 1918 nie było jednak takiego momentu, w któ­

rym naród niemiecKi agresja się o^rżejfcł.Przy^ót^^-nia.i bj” >-” prjow^zojnaj prz~

! wszystkiej rr.ą^y,niekoniecznie jednakowo , ale zawrze kor.rekwen+-ńie , zwłaszcza 

pod względem propagandowym.Nie zaniedbano nieźego. aby w stosownym momencie 

agresjejfenalazłaaprobatę całego inąrodiu niemieckiego, również tej jego częś­

ci,która, rozproszone była p# całym dwiecie f a wię$' barnieszk^e.j y; Pol s -e; - 

a nadto conajmniej zfro.zukićrjie opinii publicznej świata..Cel ten zosteł 

w pełni osiągnięty.Nawet komuniści niemieccy,- jak później miałem okazję 
' ____ _ *

osobiście. si^/o tj/mr prze.V onaó- w obozie koncentracyjnym w DacbyLau,-z.^ajmow?V 

w tej strawie stanowiko nacjonalistyczne.Nam Polakom^a szczególnie inteli- 

^  gencji polskiej zarzucali,że brakiem, uległości wobec żądań Hitlera zawiniliś­

my wybuch wojny.W ich mniemaniu nie Niemcy lecz pojący ponosili odpowiedzial­

ność za wybuch wojny .Odnosili się z tego powodu do nas w sposób nader dokuc^ 

c ziiwy - 

Oczywiście w tak lficlznym narodzie n^e brakowało ludzi umiejących, myśleć, 

którzi fcofcî  dobrze zdalwali sprawę z't^gcj,że klęska w rofżk 19-18 nie była tak
| i ! I

wielką,i że jakkolwiek -traktat, wersalski uszczuplił terytorium Rzeszy o ca
* T1 H / f (/ Ł-p p I O ('tyj / / ̂

Tjjboo kro ’ ( z c54oooo kfo) czyli o niedałe 1 %¥> f a potencjał gospodarczy i lud 

'nościowy o niecałe 1o Rzesza Niemiecki pozostała mimo przegranej w r .191'8 

Tp,iristv/em zamożnym i potężnym. Stanowili oni jednak małą mniejszość ,któr^ nt 

mogła niczego wskórać,a newet publicznie tnie mogła ujawniać swych poglądów
r r cfr̂ ir̂ I ' i l i j ; * L | i I ! - J i i i  { i * . I
i to już przed jrófciem 193;3. czyli dojściem do władzy Hitlera,co nie wykluć zje ,

'w >f t  ; ' jQ rv
że oficjalnych odwiiedczeniecih poszczególni mężowie stanu -ni°jfko '"''la dobreigo

j ołf' bsfnJ i 
tonu- odrzekali

I p - jf rip o

: \ r h ł (-.•

■ię wojny.
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2 - y i j i b ź
Powszechna aprobata dla wojny rewindykacyjnej nie oznalcżała powszechnej 

aprobaty metod z- brodniczych stosowanych wobec Polaków.W taką aprobatę nawet 

sama ekipa rządząca III Rzeszą nie wierzyła,i metody te trzymała w tajemni­

cy przed własnym narodem tak dobrze,jak się, tylko dało.

Mnie j więcej od kwietnia 1939-po ujarzmieniu reszty Czechosłowac .j i-o dożu­
wano powszechnie, że pokój wisi na włosku, że wybuch wolny je^t>bl iaki '.Natomiast

przebiegu nikt przewidzieć bezbłędnie nie umiał.Zdawano sobie sprawę wśród 

rodowitych Pomorzan i Wielkopolan ze znacznej bardzo przewagi III-ciej Rzeszy 

pod względom militarnym,gospodarczym i także pod t/zględem zdolności organi­

zacyjnych.Wierzono jednak powszechnie, że Niemcy staną wobec zwartej koalicji 

Wielkiej Brytanii a praktycznie Imperium. Brytyjskiego,Francji oraz w końcu 

Stanów Zjednoczonych A^meryki,i podobnie jak w pierwszej wojnie światowej 

ulegną przewadze potencjału ludnościowego, gospodarczego i w końcu militarnego 

tych mocarstw pomimo początkowych zwycięstw.

Nie brakło wiec ludzi,którzy liczyli się z okupacją Pomorza,jakkolwiek, nie 

przypuszczano, aby nastąpiło $0*8  dniach wojny.Nie przewidywano też,źe dzia>a - 

ni a wojenne regularnych wojsk potrwają tylko niecałe 4 o dni. Z/a kład - ^ąc że 

Związek Radziecki zachowa neutralność , nie liczono się z wkroczeniem na obszar 

państwowy polski wojsk radziecki r-h: w dniu 17 września 1 9 3 9 /i tym sanran wojny 

na dwa fronty,choć w moim środowisku rodzinnym zdawano ^obie sprawę z tego, 

że obydwa państwa zaboilcze/ a nie tylko same Niemcy przejawiały dążności do 

przywrócenia stanu rzeczny, jaki istniał przed przegraną ptjez nich I wojną 

światową.Jako wyraźny przejaw tych wspólnych dążeń uchpdżił tr«ktnt w :Rapallo 

ctorego Związek Rad iecki ułatwił Niemcom obejj^bip ‘klauzul trpkt^tu 

Wersalskiego ograniczającftjich zbrojenia ( między ihnymi z-k-z posiadanie 

broni pancerne

X

Ta ccena dążel sdwłeckicti 0itazełe się o tyle mylna, że dążenia sowieckie

2/
sięgały znacznie dalej i że ujawnił ^e już Lenin w łatcti 1919 i 192o

Napaść hitlerowtkich Kiemiecj^ na Polskę w dniu 1 września 1939 umożliwi 

ona zstała i co więcej wyreżyserowana przez Stalina pr&ez układ Mołotow- 

nibbentrpp jako^kt długofalowej strategii zmierzającej do odboju świata 

kapitalistoznego dotąc jeszcze nie opanowanego przez Moskwę, ktCrs oo począ 

tku skierowana była przeciw demokracjom zachodnim t .j .  Wielkiej Brytanii i 

USA,i która z nieóającą^ się wprowadzić w błąa konsekwencją^akże po reku

.ana/a1945 była kontynuowana/ albo nawet nadal jeet konxynuowana|Ljeżeli Gorbaczo 

pozostał wierny doktrynie Leniaa^
'i' ■ o Tl my 'n

grafia polska, zmuszana systematycznie do trzymania się wersji sowiecki"i 

w przedstawianiu stosunków sowiecko- polskich, potraktowała .bardzo pobieżnie. 

A przecież ona to zaważyła na dalszym przebiegu. wo,j:\y poi sko vnie-”iQcvifti 

w sposób z as ad ni c z y . W o j na mogła się toczyć jorzsrz jjeazcze przez wiele tTrffod 

dni na obszr rach wschodnich Rzeczypospolitej > ^Gekut̂ -k zawodności w^zelkieoi
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2 .

Powszechna aprobata dla wojny rewindykacyjnej nie oznaczała powszechnej 

aprobaty metod zbrodniczych stosowanych wobec Polaków.W taką aprobatę nawet 

sama ekipa rządząca III  Rzeszą nie wierzyła,! metody te trzymała w tajemni­

cy przed własnym narodem tak dobrze,jak się tylko dało.

Mniejwięcej od kwietnia 1939-po ujarzmieniu reszty Czechosłowacji-odczu- 
wano powszechnie,że pokój wisi na włosku.,że wybuch wojny jeptrbliski.Natomiast

przebiegu nikt przewidzieć bezbłędnie nie umiał.Zdawano sobie sprawę wśród

rodowitych Pomorzan i Wielkopolan ze znacznej bardzo przewagi Ill-ciej Rzeszy
I ■ j ' i | I ’ i j j I ’ ! ,

pod względem militarnym,gospodarczym i tfkże pod t/zględem zdolności organi- 

zacyjnych.Wierzono jednak powszechnie, że Niemcy staną wobec zwartej ko&licji 

Wielkiej Brytanii a praktyczr.ie Imperium Brytyjskiego, Prane j i oraz w końcu 

Stanów Zjednoczonych meryki,i podobnie jak w pierwszej wojnie światowej 

ulegną przewadze potencjału ludnościowego,gospodarczego i w końcu militarnego 

tych mocarstw pomimo początkowych zwycięstw.

Nie brakło więc ludzi,którzy liczyli się z okupacją Pomorza, j^kkotwiernie 

przypuszczano, aby nastąpiło 8 dniach wojny.Nie przewidywano też,że ^zia^a - 

nia wojenne regularnych wojsk potrwają tylko niecałe 4o dni.Z/akład ^ąc że 

Związek Radziecki zachowa neutralność ,nie liczono się z wkroczeniem na obszar 

państwowy polski wojsk radzieckich■w dniu 17 września 1 9 3 9 /i tym samym wojny 

na. dwa fronty,choć W moim środowisku rodzinnym zdawano ^obi^ sprawę z tego,

T , ~-e « nie tylko same Niemcy przejawiały dążności do

r - k n- ,p; csc

c p j r r s i

■- jjyęuji;

i o b i.s

5? 21JT o X c

Tt. j j

00 roosf*Kft P f 0 '

>Ć !7

r K * & c T‘. i ■ O £ C H -

nmoę j j .,. j

kafołkrwjem rodpków z Mr-ło- 

ziem byłego Kró^ws:fc.vp To ngr^owe*0/ >- tak-ś*

75ooojf podczas gdy w styczniu 192^ h ie  o^fągajta liczby 5oooo .Element 

polski uzupełniony został w o^re o i e^m  ę d zy wo j e nnvm 

polski Zacjhodniej i Wschowie j

z Ziem Wschodnich a takżjr przez kresowców ,pocbod zącfrcji z dawriych zipm R^eczy-

pos olite j , pozostawiony/n w/granicach Z wiąz ku Rad zie^kiego, wreszcie ^^rreemigra.,
Jr /  \  h

tów , zwłaszcza, z Niemcęc/i Stanów Zje dno c zo ny c hSleme nt >niemi i c ki w tym cz»si<°

a szcze ólnae w I-a^e^połąwie lat dwudziestych zmalał lVczebn,ie na skntek za­

trzymania obywa^l^twa_j^iemi°ckiego /  i emigracja na obsza*- RzeŁzy.

Agresję sowiecką-rozpoczętą w dniu 17 wrze <4 ni * 1930 ofićial#--*’ historia —

grafią polską zmuszana systematycznie do trzymani^ się wev,sj;i sowieckiej 

w przedstawianiu stosunków sowiecko-poi skich , potraktowała bardzo pobieżnie .

A przecież ona to zaważyła na dalszym, przebiegu wo,j y poił s;ko v riie i® i#» .j 

w sposób zasadniczy .Wojna mogła się toczyć icrzsrz jes;zqze przez wiele tTrflrod 

dni na obszarach wschodnich Rzeczypospolitej* ^fckut^k zawodności wszelkimi
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^  wszelkiego sprzętu zmotoryzowanego , w tv$ także pancerne go n° jfiajsz-cẑ - 

*■ i ’ stvch bezdrożach i terenach podmok>ych.Piechotr niemiecka TSoribsjwiione
K  v '
ł. wydatnego wsparcia tyra sprzętem pyywyterenjre-nieyyanym’' zmuszone fto wal 

> ki w terenie sobie nieznanym nie miał&^tej druzgocąc?j przewagi i ponosi^

V  by ogromne strety.Jest rzeczą
tsi *

Francji

!

of^n^wp ni°mier>î - przeciw 

w maju r . 194o byłyby w ogóle możliwa, nje t^lko z powodu jdodgtko 

wych strat w sprzęcie i ludzi^chyal°• takż« z pov?odu breku ropy eo,v?eoki^;

£
Oczywiście nie liczono się z1 t^m*,że ali°nci zpchodni nie ćjaazi npm

• a ■ rT>Ł J a t iiy  J e r a n c i a  . . . . .
żadnej pomocy ,fymTnmej jkzezostan^ pokorni w maju 1 czerwcu 1° ^0  w cza

sie takim samym jak my.

Nie przewidywano też,że alianci zachodni będą mieli -inaczej niż

\f* I

I  ^
fr w I-sKej wojnie świstowej-dalszego jeszejs® przeniwailca-niienowi^ie Japonię

‘ M  encjał ludnościowy, gospodarczy i militarny nie byl słfbśzy >̂d poten- 
5»j cjału I I I  Rzeszy,a o ile idzie o marenerkę,wyr*źnie go przewyższają

Temu przeciwnikowi zawdzięczamy podział zasobów i śił żbfroj-ych Dl i rn 
^  s£ tów zachodnich nr odległe bardzo od siebie i tych kręjówyteatry wojny

N

f i "  następstwie tego znaczne bardzo przedłużeni^ woipy w Europie»
r ____________________________ _____

t
hi­

storiografia polskaynie Uwypukla, jakkolwiek obydwa państwa nifprzyjp -

dn^k ^o^pś

owany zOet~ł użyciem bomb

^  ^  cielskie zostały pokonane prawie równocześnie .Wyps^ajf jer 

§ ^że  ^^ad^k^Js^orłi/:: - ■ jpż -w sierpniu 194^-spowod

'atomowych .Gdyby nie- te 2 bomby atomowe, wafmt działania wojenne, podobni 

^ do dtyflrhlądowrnia w Normandii i następnie^$alki lądov^p§?F^S^T^y by 

v*p 1 u samych Japończyków więcej ofier-nr ,<5t wśród ludności cywilnie i,,- niż
” -‘*̂ 2 V1 L/V~1ŝ)1'•,'̂ ui *1

e i/2 bomby atomowe .Mimo wszystko z dwojga zła wybrano mpiejszp.

Okrutny sposób traktowania ludności polskiej prze z: o|kujpemt:e fa przy tym
W IU4L i-nr\ S-, t

wano

osławiony "Selbstschutz" , w,-agse-ku-e j ?.c-h.

vv XXj

I N *  miecka 
? 3̂  wyobraź

eh ft

7 ~ ~ Ł/

akże nie miei^cjiło

s iriiędżyro jenny ludno'|e ni0 —

bard zo d ohrze^Nikt soh ie nie

; wiel  ̂eho przwrotu w kul turze

a .

zgoła inac zej aniżeli w dniu

z pod j°rżma priiakiegd1 zrborc^

i ooywiśćie! o wiele inaczej aniżeli te^rz w 19B^.Hozbió^c° Tkległy 

l^^^wjały i bramy,miasto ^si^fozbudował^pC0 ludność n9^008
^ 4 ''S/jtLeszkańaów częściowo wsku^k włączenie Podgórza,Rud.^ku i Sta-.ek i .El*

i
me%it polski uzupełniony został w okresie mię*z-",vo ’ e ~"ym-zw>* s zcza w la

H.
20-tych-n.f pływem rodaków z Małopolski Zachodniej i Wschód nie i ,

^  ^ .̂.Zdem Wschodnich a także przez kreso we ó,!' pochodzących z dawnych ziem 

^  Rzeczypospolite j , pozostawionych w granicach Związku Red zl epkif?go ,wrfsz

-p <“ ciex prąez reemigrantów^zwłaszczr z Niemiec i S+^-^ó'" Z^e^n.oczónych' i. na 

§ wet+ Svberi .W tym samym cz(t'ie element mierniećki femal,:ł liczebnie
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Yskut°k zatrzymania ooywą.Te}siwe ni® iPcki°FO muri : ł Po1 rkę onuś.-jó

Trzeba jedhak

a więc'p~rze

e leme rrtem-. 4akł^Mł«--H3*i-ęr^ e . f, (/

t" Li ; ‘ : -J-*x>ł
Klęska armii Pmorze^nikt nie pr,zv puszeirtf/arraia te zostcr-ie pobite 

t "k  s z y b k o - k p o w o d e w a k u i a i c ^  urzędów i urzędników wrrz z rodzinami 

a także rodzin^ zawodowycb wo j skowych-. Resztę ludności dg^rię^ai panika / 

iw następstwie czego do fJnia. 7 . 0.9 { ze sny.ni r^nkieji wyręczono 

mosty, Toruń opustoszał z ludności .Ulice jprzed^t^wii^ły .widok m;.*»^tfi 

wymarłego.

XxKzw®r**kTegoż dnie popołudniu czołówkę nk kredka yitargn^ł* do To 

' runial docierając do Bynku Stfaromie i skifego .Do zfebranvch +>-m sjapiaw t>ad?a
J __ 1__4 "1-4 - i 4  I" T l i 1 I T  i I I T T  !

seria! z kjarjabinu mej szynowe go  ̂podobno , ponieważ nr ulp.cw Eziero1̂  

kto^ strzelił do Niemców.Ostateczne śs.-ję̂ ifc Toi-uhij  ̂ npjetiapjiłjo 

IX . (przez dywizję 2j18 z B erlin a ).

1^,1
dnjin 8

ło

ludno

nę.k

perłe.Wysta re zyy -ó polska,która u c ie k ł e z  Torunia, stopniowo wr 

kilka tygodni,aby skład lućjno-ęi polskie ,7 upodo^.i/* się do 

tego , jś ki istniał w dniu. 1 &.stycz '.ią 1 93o .Ĥ e pływowy ełoment , stpnowiacy 

z/iaczną częffe aktywu, spip vecznego, nie powrócił ,bądź zont^ł r?łifcdj ory..

^ A ,3ETKy słynny
nd

*
o h i 

Ujcłkr

jLulkij wjy pełniej i Niemcy Z Gdańska /wjrójcijł Isjjemt

oszust zawodowy •Y/iktor Kleve/ zj RzeezV,.z kra jóvj bałtyckięh zagarnięty 

prjzeż 'Związek Rądźiacki i. z Besprabii (na mocy jni^miete^OHsąwjjertkie/jro 

A dministrację miasta przejął personel administracyjny milaejtg tut*th,które 

fcoBtkłjD wcielone do Norymbergi. .Wskutek tych prize^ii^nj nie n|iets2 kaliśiy  • 

prawie nignzlie w zwartej mas^J? sam i,lecz gęsto przeplatani ro^zir^mi 

M*mie(ikjLmi, i to nie tylko ,w samym Toruniu,Ten sam pjrojcee pijał mią.iąc^S 

t a kże na wb i po rno rskie j * w  ne > juU kr**-*

.V administrowanym przeze n^nie'bji dynku Stanisłay/a Jpipsphą/j jteys^m^łżon1- 

źnanęgcj) rabrykknp: bekorjów, do skonał"]eh wędlin i konserw* mię

"  ̂ * ' ' 0 " l , w któ>^ mieszk~łrra, z^kw^t^ro-f ł pj.ę sfet̂

abweb rab t e ilung 218 - bez kancelarii, któ-m  k*>m|:el - ę  e^-o--

kacką—prẑ --̂ -t-arô r; is-j sk^mHE^T^ęU( 1 9—wr-zr-g-̂ a-ryg-mą d o roir-eni r - -tę i oft^-tm-a 

n^a-^sW^e ^ITądto: zakwaterowało się w tym budynku 2 cificerówSŚ £ k^fetppp 

^jednym z nich był osławiony Sobotka- i kapitan żandarmerii Grenz.3rsr*:

Z dowódcą dywizjojpu przeciwpancernego naborem Hassem popadłem zatarg 

Gdy pewnego rażu na gw^łt czegoś^de mnie zażądał-r. trafiało il^ę bfr<??o 

czępt(D- i ^ i ^ ^ i ^ J S ^ n a n s o w i , którego do mrie prtzysł|ał-«dp proszę pcwie
«V I  I
r^ziVó panu majorowi,że nie jestm jpgo chłorc°m do posy>°k " .Z a  dzi«ń czy

d ^ .  zjpwili się u mnie dwaj czy trzej S^-mani ,r1 p np szczęści® riie za-

staliu m^ie w domu. Przeniosłem się n- Jakubskie Przed^i^ś^ie , z i°  zarai.esz 

kę-łem-nfi kilka tygodni u rodziny mego zawsre mile wabojnlhanego tor^arzeza

■nreh/: no ’ ożo! ! ! 
hh "jPeJnz|er
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towsarzsiza polowań kapitanę Czesława ;Łamka.

Kapitan Grenz, zawęze taktowny i uprze jm[y, zapytał rrjnije kierjv<4, j g>: w^br 

obrażajr, sobie ko nieć tej wojny, kto bęftzie zwycięzcą^ .OdpowiHziałom mu 

z u^m.ie.chem?Pan Kapitan musi wierzyć , że zwyciężą Niemcy" Na to on mi od­

rzekł " w co ja mam wierz^ć^fo je wiem” [jejst̂ mj ei^k^w paóski^go zd-nia"

rzekadło f! Dużo
: fi

E>sdw t< śm: e;rc zając a. Jaby 0 -i o
J trochę

dźwied zi(a tsjkże .Niemcy odnio! 'S ‘ S z c je wlę1 e.
4

Z
V...

wyje i ęst

ią wy stare zj acą ilo? ć pi.eprs7-y;jp<'ifł ,b y zort
- ?
* c pokonaqi

P . Y
ncpowie dzi ał .11a twa^zr V offiz; ie iii5 flTrztenie , kto re o .-1 f

Popadł w zadumę,Ro zst^liśm^ się j^d. 1Pk do b r ze ■I-1 l
iCilka iHidni rlie 1:y'. .ko by.l v poc zątkie m wijeljk

a le  4  koń cu  in s j
I J* | '

to  n ic  n ie  od

zrobiła.

ra­

dzie ludności.Bombv niewielkie wyrządziły szkoda *’le ,jnk wspomniałem
; 1 T ’ ’ •

obydwa; monty były zburzone .WpraY^pie Nipmjcy netych*n; ejst ]jrźy ̂ tąpil i do 

odfcudowyi-zatrńdrtiti pożytym; wiejLui pb? jskkck robotników .!Oibiidqw'] W’-m̂ g'-ła; 

jednjakj dłużsizego ozasu-Miasto przeto było rozdarte, yanaisiwstś Komunikacja 

z Podgórzem,Bud^kiem 1 Stawkami byłje bardzo! utrudniona.Poprawę przyniosła 

ryphłak  ciężka zima,która W isłę ppkjr^taj gru^ą powłoką lodu,pp której be- 

Bejzpieczjn^e jeździły samoęhody ciężarowpŃieczyrine ayfiy tr-~mw*je. a

połączenia telefoniczne.c0 rskem p głębpkim bard^S u^łńi^nicłP koAtekty

bi

ła

wi

tejJęsfkd wrześniową ludno 'ć . pólkk
.  I  t  h  - 1  L _ J  . . . . . . . . i k c a ,  i

?nia .Nastro; 

jej ta kię

ten mo

po

z^jjęł^.Y^nastro;ju przyrnęM

byłj/wiejcsjśyri fetiopniu reizul.fpHm Id sil, j «ki ’ złotows­

ka ,mianowicie okrpcji ejisjtwy jhi|tH e rjov; 

powszechnie, że ;je^t to klęsk? chwiloro^że or,+aljed^r

ier^orio ■ .ied^rir p-rr

vffl wr^i ki +,* i WO “i'
I f I I 

wrześniowa pogra­my będizie zwycięsiwó .IjTielicjsnjL tyjLkp wijerpytli,ze kljęsk*- 

jży naijódj- jjoljski ■ w tłwfcłą ni^wblę wskujtpjk He!fi|nj|t^nvego ;ur.ic°?twienia 

państwa.Caęeić z nich zgięła odrpzji ka{rrai/ille się ;dnło zmi^rii-jąc pospiesz 

nie pisownie} swoich piljskicji ha pwi sk. Od se pr■T#ovut&.i się od resj=zt̂  społe­

czeństwa polskiego^ jie odwrót społecjz eńptw^ytp^pr^ow^ło się od nic1-.

ItTieplokój jednak • bid Hłe-. sytuacja wytworzona ha xkn obszarach zfjętych 

jprlzez Z wiązek Asj[a|:eJśkL Stanowiących ponjad połowę powierzchni Rzefezjjspó 

po 1 ffc°j w Wyrti.ku ukłidi. niemi°bko -radzieokigo z sierpnie i$za (Vęłotow- 

JKijbbjentilo )̂ iiibatrzffl Mldfebprwkeiićk.ją posilę zamie^ttaJyohJ tim|r<pd>kćwL ni 

lepiej traktowaiyćh od nas, bo bardzo prze jdyści« w"k*z^w?ło Ąąj %*L ico tik 

ścisły sojusz Łiedzy *yini dtooma rikehpriz-- j acijóljmi/leoz t«fk^e n* z? miej* ortfc

tecjznej inko-fporic|i; tyc

chełpili gi^ współdziel 

[Polsjkii, j|ak to jOkref1

zi em do Vwiązku TB^zijec|kiogo .Z -resżtą Niemcy

kijego prz-r ffzwohtfm ^ozbio^r7''np_efa Z , Wi.iąz^u Hadlzi 

major Hafes,a t-kż* rozległą w^pó^pr^c^ Jopppdarcza

U

zwGłaszcze dostawami ropy naf^owe^ ..Oczywiście ni>+ nip pr^ew:.dywał wjted:  ̂

te dwa moor/Kttwa p p jfą  s p  w stajni!" wdjdy^ŁąS^^c^b^. f  i
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Naraźie Związek Radziecki nie zadawalając się zaborem ziem polskich^był 

zajęty pochłanianiem i urządzaniem na modłę komunistyczną obszarów utra­

conych przez imperium rosyjskie ns skutek i wojny śAwiatowej, t . j . paóstw 

bałtyckich Eistonii Łotwy Ąitwy praż wójną przeciw Finlandii,kffcórą także
[ '

chciał ujarzmić.Stalin wdawał się być w zupeł. ości tym zadowolony , tak że 
... I .1 J J J jr-i ,u~t </[■*>*/
wojna przeciw III  Rzesży nie była mu w głowiefl/Nie' byłby nigd” sam tej wojm 

rozpoczął.

Wypada jeszcze wspomnieć. j ak tudlnośó Torunia ustobu.vowrłr Btę $0 swego j 

rządu.Po przewrocie majcjwym w r. jl9 ?6 |do poivrtrł ch jako reziil tat tego prze­

wrotu koiejjnydh rządów ludność Torunia była nastawiona przeważnie opozycrj' 

nie.Ostatni Wojewoda pomorski Władysław Raczkiewicż,p^óźniejaz''/ Prezydent- Rze 

czypospolitej swoi® taktem i autorytetem ohobijstym doprowadził do znacznego 

złagodzenia nastrojów opozycyjnych.(Zresztą -jak się później dowiedziałem 

od spotkanych .w obozie koncentracyjnym arystokratów francuskich- oboje pp-*Rac 

czkiewiczowie cieszyli się wysoki" pz a c u r k i e ^ P g e j r  g) S po'v e c zeństwo ^d- 

nak doznało zawodu wskutek, niepowołanie rządu koalicyjnego przynajmniej 

na cza3 wojny. Nie obciążało ono jednak wyłączną odpowiedzialności za klęs­

kę wrześniową rządu i systemu,jak to czyni obowiązujące oficialna historio-
7

grafia.Dostrzeżono błędy i brrki w przygotowani.u kraju do wojny- w planach

ewakuacji zagrożonyćh obszarów,w samej mobilizalcji. Jednakże nie zarzucano

ra ądowi,. a zwłaszcza Min.Beckowi wadliwego wyboru sojuszników w szczególno^

ci przez odmowę wejście w sojusz wojskowy ze Związkiem Rac(zieckim,do którego

z^sztą próbowała doprowadzić dyplmacja eljantów jza hodnich.Za słuszną też

uznano odmowę zgady n£ przemarsz Wojsk radzieckjięh na pomoc (Jzechosłowacji

we wrześniu 1 9 3 8 , ponieważ w ten sposób pierwszym i główny kie ru -kiem n-ter 
cia 'stałaby się Polska.Natomiast krytykowano go za •'-keję prić-ciwko Czecho

I

Słowacji na początku października 19^8, jednak nie dl^tefro że Zaolzie r ię ii
. . .  Z*. . . .  1

m̂

i'chnie należało, lecz dlatego( ten krok nie mógł lidz^ć ns Ąrozumienie u n n

sojuszników eaeh6 dhich.

Zawiązek’Radziecki; njiej bjudhijł [zaufania ani u <5wczesnej ekipr rządzącej

P olską ani u większości społeczeństwa poi siki ego- s ćh^bi nejimfiifej u rpo>e<r 2
! /

<łzdnśtwa Pomorza i Wielkopolski oraz SIąske.Obawiano się,że jeżeli wojska 

radzeAokie wpuści się na obszar polski,to już*tego obszaru fioprlwjfclr-iie nie 

opuszczą, przeprowadzą pr§wrót kommistyczny z takimi właśnie następstwami 

jakie przeżyliśmy i przeżywamy.Nie potrzeba było nc' to żadnej zprganizowa 

nej propagandy. Wielu Pomorzan,Wielkopolani Slą*feków uczestniczyło 

w lutym 1918  r w ofenzywie niemieckiej,odbyli mimowol podróż krajoznawczą 

)̂0 rozległych obszarach Rosji i Ukrarili ogarniętych rewolucją'i wrócili stan 

pełni wrażeń jednaj bard ziej uj emnych .Ci--łłidai e wró ci 14— z mocnym

ifi

t«o

. Przekonaniem, że absolutnie nic * stamtąd nie nadaje się. do recepcji .Wśród, ri'

nich był mój ojciec.
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Wprowadzenie komunizmu oznaczało oderwanie kultury polskiej oc głównych 

jej korzeni gł&wsi-e przez ateizację,unicestwienie ziemiań~twa i ograniczę 

związków z zachodem.Nadto ludzie, umiejący myśleć kategoriami ekonomicz­

nymi wiedzieli.że komunizm przyniesie zcentralizowanie inicjatywy gospo­

darcze j dotychczas rozproszonej na wielotysięczną masę przedsiębiorco?;/ 

w aparacie partyjnym i rząsiawymadministrącyjnym. /Zastrzeżenie inicjatywy 

gaepodarczej dla biurokratow(nie oznaczających/ani pomysłowością ani zdol 

nościami oraganizacyjnymi a zato przeważnie powolnością,brakiem decyzji 

jjasekuranctwenya także wygodnictwem i nieuctwem musiało z-hamować tempo 

rozwoju gospodarczego, tak że pozostajemy coraz bardziej w tyle za państwa' 

mi kapitalistycznymi. Argumentacja propagandy komunistycznej prz^jmują- 

tl do porównania stan gospodarki per dzień 31 .V I I I .1939 ze stanę m aktualnym
S * *

jest demagogią,ponieważ zakłada że zachowania ówczesnego sytemu nj§£ pozwo

liłoby na rozwój,i e ówczesny, system nie uległb^ żadnemu/rozw^©^..
opfoia J

P anowała przecież powszechna^że po wojnie mu~i nastąpić zmiana systemu po

politycznego, przed wszystkim jego zdemokratyzowanie i'Również system eko

nomicznye ulegnie zmianom w opap?ciu°doświadczenia krajów zachodnich.Nero

dy przecież nieustannie się uczą jedne od drugich. Nie spotkałem jednak lu

dzi,którzy akceptowali wzory r dzieckie, wymagając^SiT^l^^lki ludów tego

ogromnego kr; ju. Jesteśmy spo eczeńrtwemYzy jącym na małej ^ciasnej prze-

streeni'o skromnych bogactwach naturalnych^ o f

Na takiej płaszczyźnie stosunków ludnościowych i nastrojów zaczęły si 

się tworzyć już w pierszych tygodniach okupacji grupy oporu opisane 

szczegółowo przez ówczesnego ppułk. Konrada Ciechanowskiego w jego pracy 

doktorskiej "Ruch oporu Na Pomorzu 1939-1945".Po- nieważ autor ma bez po­

równania więcej informacji na ten temat,wypada mi się ogreniczy/l/ do pa­

ru szczegół^’ wybitnie toruńskich.

Osobiście znalazłem się od pierwszych dni października 1939 w tajnej 

organizacji "Grunwald".Komendantem na DOK VIII b”ł Edward Schneider a 

jego zastępcą Roman Dałkowski,obydwaj wyznaczeni jeszcze przed wojną 

przez Sztab Giówny.Obydwuch znałem dobrze,Zbliżyły nas do siebie zamiłowa 

nia myśliwskie.Edward Schneider/syn znanego w Toruniu przedsiębiorcy budo 

wlanego /jego dziełem jest Koś9^5?s& ?sMo&eikf był z zawodu pracownikiem 

elektrowni. Roman Dałkowski był zn-nym i powszechnie szanowanym kupcem.

ProwadziłAvraz z małżonką Marią pracownię haftów artystcz^jr-h, z której 

wojsko otrzymało dużą ilość : wych sztandarów.Jedfi z nieh%rezesem drugi w 

wiceprezesem Związku Podoficerów Rezerwy.Obydwaj oznaczali się zdolnościami 

oraganizacy jfnymi, zmysł em praktycznym* trzeźwo ścią umysłu, łatwością do strzegą ' 

nia ryzyka i właściwej jego oceny.Tym chybi tłumaczy się f'-kt,że okupant 

nie natrafił na ślad istnienia Grunwaldu w T oruniu na tutejszym terenie 

le z w W rszawie,a areszto-’- nia,które objęły moją osobę w dniu 7 . 1 1 1 .1 9 4 0

a Edwarda Schneidera w wkietńiu tegoż roku nie miały ża^engo związku z wy 
kjyeim tej organizacji^- Tow-ww, 44
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Masowe aresztowania w dniach 6 i 7 marca 194-0 by^y następstwem wykrycia 

przez Gestapo innej organizacji oporu,mianowcie "Batalionu Śmierci",któ 

ra zawiązała się na Podgórza,do której wypadnie mi jeszcze powrócić.

Mocną stroną Grunwaldu b^ło to,że nie dażvł do nadmiernej rozbudowy 

organizacji.Trwałość tajemnicy jest bowiem conajmniej odwrot ie propor­

cjonalna do ilości osób,które w niej uczestniczą.Ze względu np priorytetową

konieczność utrzymanie. tajemnicy ie bvłn wśród członków t^k zwanych trun-
tu /w

kowvch e.ni kobiet.Mimo wszyte ko,gdy jesienia zawiązał a sie na Mokrem samo-

8

rziutnie jeszcze jedna or^ganizacja, której przywódcą był por.Zakrzewski, 

którego nie znałem -nie wiem nawet czy było to• i ego prawdziwe nazwisko-

najlepszą rzeczą, jaką można było zrobić,bvła fuz'ja. ^

Przestrzegano zasady,aby nikt nie wiedział więcej o organizacji aniżeli£co 

było mu potrzebne do wykonania jego zadań.Stąd nie z ałem nawet 1o członków

Oprócz Romana Dałkowskiego, który wciągnął mnie do organizacji, jego bra-1̂

kpt .Leona, Edwarda Schneidera i jego brat^J)amazego,oraz dr .'Żuraw: kiego 

nadto Norbetta Jeugscha wówczas ppbr.rez., którego wciągnąłem do or gani 

zacj i,nie potrafię eobie nikogo więcej przypomnieć(Norbert J^ugsch musiał

wkrótce z Torunia uchodzić.) •
• 1 •

Działalność Grunwaldu na terenie To nimia w okresie mojego członkostwa t. j .  

do 7 matca 194-0 , kiedy zoa-tałem aresztowana, był a dość skromna, dostosowana

do położenia wojennego,war.t»ków lokalnych i możliwości osobistych jego 

członków.O działalności poza Toruniem nie miałem informacji zgodnie z wyże.i 

podana zasadą, f

W zakresie wyznaczonego zadania głównego t . j .  opanowania w ciągu kilku go 

godzin miasta na wypadek wycofywania się Niemców w celu zapobieżenia znisz­

czeniem i gr a b i e ż® rr̂ Drz y teo t o wa no odpowiedni plan.

Dla opanowania każdego poszczególnego objektu wyznaczone został* oddziel­

na grupa operacyjna o określonej liczebności,ponadto przewidziano patrole.

Wyznaczono też dowódców tych grup,którzy otrzymali zadanie sformowania tych

grup^akoro -trki rozkaz zostanie wydane.Tymczasem mieli się rozglądać w swe

swoim środowisku, aby wiedzieć, kogo w. dań- m> razie do s.wej grupy zwerbować.

W żadnym razie nie było im wolno zwierzyć się komukolwiek z przynależno•'ci

do organizacji oraz swojej funkcji.

Uczestnicz łem w jednej odprawie dowódców,które się odbył* w p0óźne je­
sienne popołudnie na strychu budynku gospodarczego rwchodzącego w skład nie

ruchomości Schneiderów,do którego wchodziło się po ciemku po dr*bc§.Odpra 

wa trwała krótko ze względu na godzinę policyjną (18 .0 0  ).

Grunwald w tym czasie nie miał jeszcze uzbrojeni' do tesro rodzaju akcji* 

A^le też nie wszystkie grupy operacyjne musiały mieć pełne uzbrojenie.N* 

przykład dla mojej grupy-nie .pamiętam już,ilu miała liczyć ludzi-przj>pu~z

czam,że nie więcej ja k ,1o,która miał- z.' jąć to  53<llo we/ iwię z i e 
przewidywano konieczności zwalaćzania zaciekłego—e-ntjms—
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D n i u  5  m a  r  a 1 9 4 o  R ^ o m a n  D a ł k o w s k i , z  k t ó r y m  u trzy triyw r- łc '"  p r a n i e  c o  

d z i e n n y  k o r  t c . k t - ł a t w y  ń o  w y t ł u m * c z e n i a , p o  i e w a ż  p r z e <3 w v b u c h e m  w o l j a p  

w l '] y w { .  o  n a  c z ę s t o  r a z e m -  p o k a z a ł  m i  d r u k o w a n i )  n a  p o w i e l a c z u  g r z e t k ę - n a z w *
"W

n i e  parnie  t a m - w y d « : w a n ą  p i - z e c " B a t a l i o n  Susi e r  c i "  . D o t y ' ’ *  c z a s  '  i e  w i e ’ z i e l i ś * * ^

o  i s t n i e - 1 u  t e j  o r g a n i z a c j i  .!t-reó<5 g a z e t k i  z d r e r !  r- > a  a r n a t o ”  k o M  r o b o t y  r t -  

d a k c ^ n e j  i  t o  n a  s k r o m n y m  p o r i o r a i e . . N : > m  j e d n a k  w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  w ” p a d a 3e ?

u s t o s u n k o w a ć  s i ę  d o  t e j  o r g a n i z a c j i  • W i e d z i e l i ś m y  o  n i e j  t - l e ^ i l e  w y n i k a ł o

z  / r o z e t k i . U d e r z y ł a  n a  5 k - ł s ó l i w o ś ć  d z i a ł a n i a , c o  g r o z ł o  w y ^ r y c i e r r  o  g n n i -
> t

z ’c j i  l a d a  m o m e n t . P o n i e w a ż  d z i u ł  ł a  o n o  n a  P o d g ó r z u , #  m i a ł e m  t r m  z n a j o m o  

c 5 w  z w i ą z k u  s p r a v x ) w a n i e m  a d m i n i s t r a c j i  p o ł o ż o ^ y c ^ t ^ m  b u d y n k ó w  m i e s z k a ł y

r o d z i n y  J  > i u g s c ^ ó v /t o  t r z y  m u ł e m  B a d a n i e  w y ś l e d z e n i a  p r z y ? ; 5 d c ó "  f n a v i :  z - n i *  z  

n i m i  k o n t a k t u  i  n a m ó w i e n i a  i c h  d o  z a n i e c h a n i a  d a l s z e j  d z i a ł a l n o ś c i  o r a z  

r o z w i ą z a n i a  o r g a n i z a c j i . 0  w c i ą g n i ę c i u  j e j  d o  G r u n w a l d u  n i e  mo<r»o b v ®  m o w y .  

J a k k o l w i e k  " B a t a l i o n  Ś m i e r c i "  z r z e s z a ł  t a k ż e  l u d z i , k t ó r z y  n i e w ą t l i w ^ e  m o g l i  

n a m  s i ę  s i ę  p r z y d a ć , t o  n i e  b y ł o  j e s z c z e  n a  n i n h  w  t e j  f e z i e . w o ^ n y  z a p o t r z e  

b o w a n i a , a  c o  n a j w r ż n i e j s z e - z a c h o d z i ł «  k o n i e c z n o ś ć  z o r g a n i z o w a n i a  i c h  n a  z u  

p e ł n i e  i :  n y c h  z a s a d a c h , c o  w  t e j  e h  i l  b y ł o  t  k ż e  p r z e d ^ w n z ' . .  n e . C z v  t y "  pad , 

n i e m  R o m a n  D a l  k o  / s k i  o b a r c  r y ł  p o z a  m  o u j ą  o s o b ą  j e s z c z e  k o r o ś  ,  to^-o n i e

w i e m . N i e  j e s t  t o  w y k l u c z o n e . N i e  m u s i a ł  m i  o  t v m  w 5 w i ć M i - o  ł ą c  ą e e j  n a s

s z c z e r e j  p r z y j a ź n i . G d y  r o z s t a l i ś m y  s i ę j ż a ^ e n  z  n a s  n i e  p r z y p u s z c z a ł , ź e  s p o t  

l i ś m y  s i ę  p o r a ź  o s t a t n i . Z b a d a n i a  n i e  w , y k o n a ł e m . W y p a d k i  p o t o c z y * ^  s i ę  • z v ł  

k o , ( ? e 3 t c.p o  w i e d z i a ł o  o  B a t a l i o n i e  Ś m i e r c i - j a k  p ó ź n i e j  w y a z ł o  n a  j e ' * -  w i e l e  

w c z e ś n i e j  i  w i ę c e j  o d  c a s . N a z a j u ^ r z  6  m a r c a  n a s t ą p i ł y  l i c z n e  a r e s z t o w a n i a ,  

k o n t y n u o w a n e  d n i a  n a s t ę p n e g o , w  k t ó r y m  r ó w n i e ż  m n i e  a r e s z t o w a n a o . B w a j  g ę s t a  

j w c  ' , k t ó  s .y  p r z y b y l i  k o ł o  g o d z .  1 o o o  d o  m e f r o  m i e s z k a n i a , c z y  o s t  t n i o  o t r ^ y  

Eł' ł e m  j a k ą ś  k o r e s p o n d e n c j ę . B y ł o  t r o c h ę  p o c z t y ,  i  t ę  i m  p o k ' a a ł e a A l  e n i e  o

t & " ‘c h o d z i ł o ,  t y l k o  o  g a z e t k ę . J a k  s i ę  p o ż n i e l  d o w i e d z i a ł e m ,  w  c e l u  k o l  n o r t a -
1 ■ '  

f z u  w y s a n o  2  m ł o d y c h  l u d z i  n a  praw-'- b r z e g  ™ i a ł y  w  p o s z u k i w a n i u  o d b i o r c ó w .

U d a l i  s i ę  d o  z a c n e g o  P ^ r o f .  Z y g m u n t a  M o c z y ń s k i e g o ,  k t ó r e  e t  m M f i  d o b r z e  j - k o

o s t a t n i  p r z e d w o j e n n y  w i c e p r e z e s  P  o i ? o r ~ v  e g o  T o w a r z y s t w o  ! 6 u z v c z n e r o . P y t f  l i

s i ę  ,  j a k i c h  z n a  d o b r y c h  P o l » k ó w , k t ó r y m  E o ż n -  g a z e t k ę  d o r ę c z y ć  * 3 y l  i  n< t y l e

n i e r o z s ą d n i , ż e  s p o r z ą d z i l i  l i s t ę  o d b i o r c ó w , n *  k t ó r e j  u m i ę ś n i l i  r o j e  n a z w i s k t

L i s t ę  t ^ ę  z d o b y ł o  C r e n t a p o , z a n i ! r  d o t a r ł a  d o  R o m a n 1 D a ł k o w s k i e g o  g a z e t k a .

N i e w ą t p l i w i e  z a s ł u g u j e  n-ł u z n i a  z a p a ł  d o  w a l k i , z a p a ł  d o  d z i  ł a n i a , p o m y ś l *

n o g o  z r s z t ą  d o ś ć  w s z e c h s t r o n n i e - j a k  s i ę  p ó ź n i e j  d o w i e d z i a ł e m , !  g o t o w o ś ć  d o  p»

n o s z e n i a  o f i a r . T o  i e d n a k  ń i e  w y s t a r c z a  d o  s k u t e c z n o ś c i  p o c z y n a ń . D o  d z i a ł a ń

k t ó r e ,  W m i e ś c i ł y j )  s i e w  r a r  a c h  m o ż l i w o ś c i  j a k  n . p .  a k c j e  s a b o t a ż u , n i e  b ^ ł a

p o t r z e b n a  o r n g a & z a c j a  o  c h a r a k t e r z e  m a s o w y m  . R z u c j ; s i e  w  o c z y  n i e d o c e n i a n i e

p r z e c i w n i k a , s p r a w n o : c i  j e g o  a p a r a t u  p a ń s t w o w e g o , n i e  t y l k o  p o l i c y j n e g o , - n i e

z r o z u m i e n i e  r y z y k a  u j a w n i e n i a  t a j e m n i c y , k t ó r e j  t r w a ł o ć ć  j e s t  od- r o t n i e  p r o  

p o r c j o n a l n u  d o  l i c z b y  o s ó b  w  n i e j  u c z e s t n i c z ą c y c h . 50



51



52



53



54



55



Aleksander Wroński Toruń,dnia-t/^listopada 1994

87-loo Toruń Pani
doc.dr.hab. Elżbieta Zawacka 

ul. Gagarind 136 

87-loo Toruń

Wielce Szanowna Pani!

; j | 'i < h j- j ■*: - ~ i: v . 4.. :.':i__, j . |orjr;4 — .4— 4---V-4--4  - i ~k-4—

Na temat fc&ńn% losów powojennych konspiracji na Pomorzu nie

mogę się wypowiedztte-*:*. Gdy 19 sierpnia 1946 wróciłem do mojej owdowiałe/

w czaie wojny matkij, zamieszkałej w Toruniu przy ul. Kasprowicza 5ń- konar 
. - i

spiracja była już w toku,ja zaś nie znałem nikogo z jej uczestników.

Stąd moje uczestnictwo w konspiracji było niemożliwe.

Wydarzenia polityczne w Kraju zawsze mnie interesowały^pozostałem j-e' 

jednak na uboczu.. Wznowiłem praktykę adwo^ka^H^jt'- i to bez personelu pr 

nelu pomocniczego^ sekretarza,maszynistki chłopca do posyłek, których

funkcje musLał& przejąć^-

W życiu prywatnym to samo. Musiałem pełnić funkcje brakującej pokojów^ 

k i ,, pomocnika kucharki,, chłopca do posyłek.. Moc czasiT zabierała troska
•  ■ >% -i— . •• fc ' - . ........• W « • • ' *- - • - --- '  -- ... .. ~i Vr • • • — * - * ' "*  ■* -* *■ ........ -

o utrzymanie budynku,sprawności technicznej mojego samochodu /od Hf', 

1957i Moja praca pochłaniała znacznie więcej czasu aniżeli u młode" 

szych ludzi, powodowała szybsze zmęczenie^Przy nienajgorszym stanie zd^o

zdrowia nie brakło dolegliwości jak skłonność do kataru alergicznegoń 

kaszlu , ijiwreszcie niski^, ciśnienig, krwi 8o£llośpowodujące« stany zmęczS*

czenie^i senność , ^Pojawiały się też bóle reumatyczne. W końcu przytępio/j*

-u- ' słuch.
Duzo zabiegów wymaga też zapewnienie bezpieczeństwa osobistego zwła--

stąd?0 ze a ' /

szcza- z5nTe^W^aź^ga—to obecnojici w domu od zapadnięcia^ zmroku do r 

rana. Żona moja ufa moim umiejętnościom strzelecką,które zaclfwałe/H^ 

i mojej strzelibie. Wszystko razem skłania do rezygnacji z

udziału w “Życiu publicznym.

Pomimo dobrych chęci na ogźł brakuje mi kondycji do wyjazdu do kosciała

ra mszą śwś_Ograniczamy sią°^ wysłuchania radiowej mszy sw. z Kościoła 

śwsKrzyżift w Warszawie.
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Zapomniałem o trzecim członku rodziny wprawdzie nie krewnym,- naszym %  

jamniku Pepim ur.l IV .199$ wfi^losinie pod poznaniem. Jako urwisz,

nicpoń i psotnik a nadtp przez obcwś^wiązkowe spaćery s®biera nam mo(; 

(czasuL

W końcu niespodziankajpZapowiedział swe odwiedziny /fmasz lekarz &

mój kuzyn Andrzej Wierzchowiecki, z Chodzieżx.

Do tego wszystkiego dochodzą jeszcze zaległe prace rzemieślnicze

( wskutek nieodpowiedniej pogody) konieczne dla utrzymania budyn^

ku.Tak więc interesującemu mnie życiu politycznemu Kraju nie wiele m

mogę poświęcic czasu . Nota bene nie jestem nim zachwycony.

Aktywnego udziału w życiu publicznym czas mi się się wyrzec.

Łączęwyrazy szczególnego poważania a nadtp wraz z żoną serdeczne 

życzenia obfitych łask u patronki św Elżbiety.

Ps. Dzisiejszy dzień upływa pod znakiem inn^po kłopotu^mianowicie naprawy 

piecyka gazowego w łazience. Gazownia niczego nie naprawia i odMsłał* 

ła nas do pryw&g(nego warsztatu , 0 który nie łatwo.

Radzimy sprawić sobie nowy telefon konićznie.
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Ldz......& ... Hł IJbJ£.± _____  To 1X10 * 25 .9 . 1997

"Archiwum Armii Krajowej na Pomorzu"

Toruń.

Kilka miesiecytemu zmarł mecenas Aleksander Wroński,

długoletni więzień niemieckich obozów koncentracyjnych,jeden z orga­

nizatorów "Grunwaldu.". Współpracę z "Grunwaldem"1 nawiązał przed 

wojną w ramach tzw. dywersji pozafrontowej(wytypowany do tej działal­

ności- przez I I  Oddział DOK.Da tego sie nigdy oficjalnie nie przyz­

nawał). Był Wroński zdecydowanym antykomunistą.Przedwojenny sędzia nie 

wróaił do sądownictwa lecz działał jako radca prawny i adwokat.Był 

znakomitym myśliwym i czołowym(sprzed wojny)działaczem AiKakiDcfeAuto- 

mobilklubu Rzeczypospolitej. Sądzę, iż w Zarządzie tego Klubu w Toruniu 

możnaby znalestf materiały biograficzne o Wrońskim.Był człowiekiem 

bardzo nieufnym wobec panującego komunizmu i odmawiał spisywania re­

lacji o swej działalności.Ostatecznie udało mi się skłonie go do 

niBstety krótkiej i niewyczerpującej relacji pod koniec lat siedem­

dziesiątych. Zastrzegł sobie,że ma ona pozostać do jego śmierci pod 

moją opieką i nie wolno jej publikować^w warunkach komunizmu). Te 

warunki teraz już nie o bo wiązu ją. Wroński nie zostawił żadnej bliskiej 

rodziny.W tej sytuacji przekazuję do Archiwum Jego relację.Nie jest 

ona rewelacyjnaale zawiera kilka informacji czy o cen,które zasługują

może na uwagę dla dziejów pierwszych miesiecy okupacji w Toruniu.Tekst 

pisany dwustronnie i bez marginesów liczy  18 stron maszynopisu czyli

około 25  stron maszynopisu znormalizowanego.

Łączę wyrazy szacunku

(Stanisław Salmonowicz)
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Koaendant na OK VIII 
.tidwara óchneiuer

zastępcę Roman Dałkowski

kpt .Leon Dałkowski 
dr.Marian Żurawski

Damazy bchneioer brat .adwarda,

Morbettoaugsch ppor.rez.
©rzeze mnie wciągnięty

Czesław Majewski i

bez osobistego kont 

Antoni Antczkk taktu
Wacław Ciesielski 
major mulisz Gyrjklewicz\
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Aleksander Wroński -adwokat 

Zamenhofa 32 - 87-100 Toruń

urodzony w Totuniu w 1907 . ukończył 
gimnazjum w Toruniu 1924 od 1933 adwokat.

Członek konspiracyjnej organizacji 
" Grunwald" aresztowany przez gestapo w 1940

więziony w forcie VII w Toruniu i

obozach koncentracyjnych .

Po wojnie pracował jako radca prawny i

adwokat
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